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Przed rokiem przestał pisać Konstanty Ildefons Gałczyński. Data 6 gru­
dnia 1954 roku zamyka pierwszą rocznicę śmierci wielkiego poety.

Tamten 6 grudnia przerwał pracę twórczą. Pozostały szkice poematów, 
liryki o niezamkniętej strofie, niedopisane stronice, niedopowiedziane zda­
nia i słowa. Przed rokiem —  rankiem 6 grudnia —  Gałczyński jeszcze 
pisał.

Jego czuła wyobraźnia, poezja Jego wzruszeń i siła Jego poezji mó­
wiły o wieku dojrzałym. Był to czas dojrzałej już wielkości twórczej —  
każda nowa strofa mówiła jasno o tym, że oto formują się i rosną nowre 
piękności polskiej liryki.

Praca ta urwała się w pół strofy niemal, prawie w pół słowa —  Kon­
stanty Ildefons Gałczyński przestał tworzyć.

Żegnaliśmy Go przed rokiem —  pozostał jednak w  historii polskiej 
poezji. Pozostał w7 jej teraźniejszości. Echo Jego głosu zadźwięczy nie­
wątpliwie także w jej czasie przyszłym.

W  kilku zdaniach —  poza pozdrowieniem pamięci i poza przypomnie­
niem daty —  nie da się nic powiedzieć. W najbliższym numerze „Przed­
pola“ wrócimy do dzieł poety, którego poezja pozostała wśród nas.

J. Celnikier —  „z teki wrocławskiej“ Leon Schiller stal się dla nas wzorem 
takiego szczerego zainteresowania i pły­
nącej i  serca krytyki.
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W czasie pierwszych prób generalnych 
nadszedł ze szpitala telegram do zespo­
łu z życzeniami pomyślnej premiery i z 
prośbą o przywiezienie kompletu foto­
grafii, -afisza, programu i ustnych re­
lacji.

Premiera odbyła się 18 marca.
25 marca nadeszła wiadomość o Jego

śmierci.
Nie naszą jest rzeczą sądzić „czy“ 

i „w  jakim stopniu“  udało się nam w 
opolskim spektaklu, nie idąc drogą ko­
piowania. oddać intencję, stworzyć k li­
mat i nastrój Scnillerowskiej insceniza­
cji — należy jednak podkreślić fakt. że 
sama świadomość pracy pod Jego bez­
siło średnim kierunkiem i odpowiedzial­
ność za tę pracę podziałały mobilizująco 
na.cały zespół teatru. Wszyscy aktorzy 
i cały personel techniczny starali się w 
miarę swoich możliwości dać z siebie 
wszystko dla jak najlepszego przygoto­
wania tego niełatwego w, warunkach 
prowincjonalnego teatru widowiska.

Płynie stąd jeden wniosek: młodym 
zespołom, pracującym w trudnych wa­
runkach na terenach oddalonych od 
większych centrów kulturalnych, koniecz­
ny jest od czasu do czasu zastrzyk rady. 
zainteresowania czy krytyki ze strony 
wybitnych ludzi teatru. Pozostawia nie
i puszczanie na czas dłuższy samopas 
młbdych choćby nawet utalentowanych 
artystów, grozi jednym wielkim niebez­
pieczeństwem: wypaczeniem kryteriów 
oceny swbjej 'własnej pracy. W środo­
wisku o zupełnie niewyrobionej teatral­
nie onhticzn-yści, gdzie brak fachowej 
krytyki prasowej, obracając się stale w 
kółku tych samych ludzi, młody aktor, 
reżyser czy scenograf może czasami za­
tracić świadomość wartości...tego co ro­
bi dobrze, a co tle. Powtarzam — ko­
nieczne jest zainteresowanie i k.ry: 
tyka.

Grupa młodych reżyserów pracują­
cych już dzisiaj samodzielnie, zarówno 
w centralnych jak i w tych najbardziej 
oddalonych punktach naszej skompliko­
wanej mapy teatralnej, to ludzie, którzy 
przy różnej wiedzy i talencie, mają nie­
wątpliwie jedną cechę wspólną: ukoń­
czyli óni wydział reżyserski Państwo­
wej Wyższej Szkoły Teatralnej — i z tej 
może racji odznaczają się niezwykle 
uodpornianym systemem nerwowym.

To nie było takie proste przeżyć w cią­
gu kilku lat studiów kilka zasadniczych 
reorganizacji uczelni, wiele zmian władz 
wydziałowych, a co za tym szło, wiele 
zmian systemu nauczania, egzaminy se­
lekcyjne w środku studiów i wiele po­
dobnych atrakcji.. Te. częste zmiany „sy­
stemów“ doprowadziły do braku jakie­
gokolwiek systemu i dlatego wysiłki 
wykładających tam najwybitniejszych 
nieraz teoretyków i praktyków teatru 
szły w dużej mierze na marne wobec 
ogólnego chaosu.

Ale nie o to teraz chodzi — w sumie 
każdy z nas wyniósł z tych lat mniejszą 
lub większą ilość wiedzy teoretycznej, 
doświadczeń praktycznych nabywanych 
w czasie reżyserskich asystentur i sma­
ku teatralnego nabywanego przez bez­
pośredni kontakt i obcowanie z wy­
bitnymi reżyserami czy aktorami. Chcę 
na tym miejscu szczególnie podkreślić 
ten niedoceniany ogólnie fakt osobistych 
•kontaktów ze swymi pedagogami.

Wśród rozsianych dzisiaj po wszyst­
kich niemal teatrach polskich byłych słu­
chaczy PWST z wydziału reżyserskiego 
jak i z aktorskiego, łatwo można wy­
odrębnić pewną „podgrupę“ , której w 
konkretnej już praęy najłatwiej jest zna­
leźć wspólny język teatralny, którą łą­
czą wspólne upodobania teatralne i nie- 
dające się niczym zatruć wspólne prze­

życia i wspomnienia —- ta podgrupa 
to byli uczniowie Leona Schillera, ci, 
którzy uczyli się. jeszcze w prowadzonej 
przez Niego szkole w Łodzi, a następnie 
w Warszawie.

Prowadzone przez Schillera zajęcia 
seminaryjne nad naszym dramatem ro­
mantycznym, niezapomniane — wielo­
godzinne nieraz Jego wykłady, nacecho­
wane odbrzymią wprost wiedzą, okra­
szone mądrym, choć jakże ciętym nieraz 
dowcipem, zdawane u Niego egzaminy, 
praktyczne zajęcia w teatrze pod Jego 
kierunkiem, czy wreszcie nieoficjalne 
spotkania i rozmowy w zawsze gościn­
nym i otwartym dla młodych doniu pry­
watnym Schillera — rozszerzały nasze 
horyzonty, uczyły, zmuszały do samo­
dzielnego teatralnego myślenia.

Zdarzyło się tak, że w niewielkim, a 
walczącym z wielkimi trudnościami na 
odpowiedzialnym terenie Opolszczyzny, 
Teatrze Ziemi Opolskiej zebrało się k il­
kunastu absolwentów szkoły teatralnej 
z Łodzi i Warszawy. Adlodzi byli akto­
rzy, młodzi reżyserzy i scenografowie, 
młode kierownictwo, teatru. Nawet uciąż­
liwe objazdy nié zdołały osłabić w nich 
entuzjazmu do pracy, a że prawie oała 
ta, gromada wywodziła się ze szkoły 
Schillera i jako grupa „terenowa“ zosta­
ła trochę zapomniana przez swoich na­
stępnych pedagogów — nic więc dziw­
nego, że tam właśnie powstał pomysł 
zwrócenia się do Rektora Schillera z pro­
śbą o objęcie osobistej i bezpośredniej 
opieki mad realizacją zaplanowanej w 
repertuarze komedii Drdy „Igraszki z 
diabłem“ . Znając ilość iajęć Rektora w 
Warszawie pomysł ten był nieco ryzy­
kowny, ale chociaż narodził się na po­
czątku listopada, już w połowie tego 
miesiąca delegacja teatru dzwoniła do 
zawsze gościnnych drzwi mieszkania 
przy ulicy Puławskiej.

Rezultat tej pierwszej w izyty'był nad­
spodziewanie pomyślny: Rektor zgodził 
się na trzykrotne, kilkudniowe przyjazdy 
na próby do Opola, zapewnił stale kon­
sultacje przygotowującemu widowisko 
reżyserowi, udostępni! nam swoje opra­
cowanie dramaturgiczne tekstu i cały 
materiał muzyczny.

Druga z kolei wizyta na ulicy Pu­
ławskiej miała za cel omówienie kon­
cepcji scenograficznej widowiska. Towa­
rzyszy! mi młody scenograf kol. Kra­
kowski, który nigdy dotąd z Rektorem 
się nie stykał i ma jącą nastąpić rozmowę 
przeżywał tak dokładnie, że s-poconego 
z tremy z trudem doholowalem na 
6 piętro. Drzwi otworzył nam, sam Rek­
tor. ! wtedy jeszcze raz mogłem podzi­
wiać Jego osobisty urok i umiejętność 
postępowania z ludźmi. Kilka minut roz­
mowy na jakiś neutralny temat, parę 
złośliwych ploteczek o innych scenogra­
fach rozładowały szybko sytuację i prze­
łamały pierwsze lody, a kilka zwięzłych, 
ale jedynych uwag o scenografii „ Ig ra ­
szek“ postawiło i objaśniło problem pla­
styczny inscenizacji. Schiller potrafi! na­
rzucić swoje widzenie i interpretację 
sztuki nie krępując zupełnie indywi­
dualności twórczej plastyka. Nie żąda! 
w żadnym wypadku kopii swojej insceni­
zacji łódzkiej. Pozostawiał reżyserowi 
i scenografowi swobodę samodzielnych 
rozwiązań. Po dwóch godzinach rozmo­
wy, stremowany do niedawna scenograf 
wychodzi oczarowany wiedzą i indywi­
dualnością wielkiego artysty.

Ułożyliśmy plan pracy. Rektor miał 
przyjechać na pierwsze próby czytane, 
następnie na próby korekcyjne po pierw­
szym ustawieniu sytuacji, wreszcie na 
cały okres prób generalnych.

Niestety, nadeszła pierwsza wiadomość 
o chorobie. Terminu rozpoczęcia prób nie 
można było żadną miarą odłożyć ze

względu na wymagania planu .— rozpo­
częliśmy więc sami. W cały zespól tea­
tru opolskiego wstąpiło jakby nowe ży­
cie. Nie minety 2 tygodnie, a wszyscy 
od kierownika artystycznego do maszy­
nistów podśpiewywali na różne sposoby 
przepiękne melodie Schillerowskich pio­
senek.

W chwili ukończenia pierwszych pro­
jektów dekoracji i kostiumów doszła do 
nas wiadomość, że.Rektor przebywa na 
obserwacji w jednym ze szpitali w Kra­
kowie, ale w którym — tego nie potra­
fił powiedzieć nikt. Pracownie niecierp­
liw iły się .czekając na robotę, a my nie 
chcieliśmy oddać projektów do realiza­
cji bez uprzedniego zatwierdzenia ich 
przez Rektora. Wybraliśmy się więc zno­
wu z Krakowskim na poszukiwanie. Po 
dotarciu do szpitala na Prądniku przy­
witały nas nowe przeszkody: '.specjalne 
dni i godziny przyjęć, regulaminy bro­
niące wstępu na teren szpitala i nieu­
stępliwy portrier przy bramie. Przypom­
nienie sobie lamentującego naszego kie­
rownika technicznego i wizja bezczyn­
nych pracowni dodały nam energii: pod 
pozorem uzyskania jakiejś informacji, w 
kancelarii udało się nam zmylić cerbera, 
a potem długo błądziliśmy po różnych 
oddziałach i korytarzach umykając przed 
podejrzliwymi pielęgniarkami i lekarza­
mi. Wreszcie trafiamy na białe drzwi 
poszukiwanej separatki, za którymi wi­
ta nas zdziwiony nieco uśmiech Rektora. 
Siedzi na łóżku obłożony książkami, na 
kołdrze leży kilka tomów .wydania Wy­
spiańskiego. Właśnie czytał „Zygmunta 
Augusta“ .

Porozkładane na łóżku i podłodze pro­
jekty do „Igraszek“  zmieniają w jednej 
chwili separatkę szpitalną w pracownię 
scenografa. Zjawia się przerażona dy­
żurna pielęgniarka, próbuje interwenio­
wać — ale po chwili rezygnuje. Tym ra­
zem teatr zwyciężył medycynę. Rektor 
dyskutuje poszczególne projekty, robi po­
prawki, wyjaśnia elementy na przykła­
dach ilustracji z wyciągniętych gdzieś 
spod poduszki zeszytów „Sztuki Ludo­
wej“ . Pełen dowcipu i humoru opowiada 
o Starym Krakowie swojej młodości, 
mówi o ostatnich premierach warszaw­
skich, o Brechcie, dużo o planach wy­
dawniczych Sekcji Teatru Państwowego 
Instytutu Sztuki, sypie anegdotami...

M ija ły tygodnie prób. Kilkakrotne od­
wiedziny w warszawskiej klinice były ze 
względu na pogarszający się stan zdro­
wia Schillera coraz krótsze. Za każdym 
jednak przyjazdem ż Opola, byliśmy cho­
ciaż na kilka minut przyjmowani. Rek­
tor interesował się wszystkim: od roz­
wiązań poszczególnych scen aż do mało 
ważnych (zdawałoby się) rekwizytów. 
Radził np. z czego najlepiej zrobić su­
szoną szarańczę, którą odżywia się pu­
stelnik Scholastyk, rysował jak skon­
struować kołatki, przy pomocy których 
wiejskie diabły straszą grzeszników w 
„Czarcim Młynie“ , mówi) jak powinny 
wyglądać karty do gry w „diabelskiego 
mariasza" — uczył nas, że w ; przygoto­
wywanym spektaktu nie ma rzeczy nie­
ważnych.

Adolf Niedworuk *)- -------------- — ■

Opolskie słowa
0  serce, stokroć rwiesz się ku ojczyźnie, 
pód dach samotnej matki twojej.

0  słowo, któreś z czary mej polszczyzny, 

ukłoń się domom wdzięcznym znojem.

1 wykiełkujcie mi, opolskie wiersze

z rodzimej gleby, z miłości najszczerszej.

Tu urodziłem się. Tu nad kolebką

matkę widziałem i tu mego ojca

wróg zabił ostrym zdradzieckim wystrzałem.
Lecz w mowę darmo godził: odmłodzoną 

jak zieleń dębów w czerwcu — ukochałem, 

teraz nią mówię, marzę, teraz walczę o nią, 

choć jeszcze w pełni słów jej nie poznałem.

*  *
*

Nie zadymiają piastowskiego rntasta 

koksownie, nie czernieją węglem wsie szerokie, 

lecz ptynie prąd energii ponad każdym masztem, 
po Odrze barki ciągną aż do zmroku.

Wiruje woda u nadbrzeżnych bagien, 

ciemna o olchy się rozbija nagie.

Koparki wyrzucają piasek, beton zgarnie 

moczary i już na wal się Opolanie garną. 

Portlandzki cement „Bolka“  — na topiele 

spadnie i moczar zniknie pod twardą twą stopą. 
Dziś po fajrancie, nie na karuzelę — 

do książek pójdę, po wiedzę i spokój.

*  *
*

.
Niech Odra szumi... Na łódce posłuchać 

jak maj słowicze trele sypie wokół.

Wieczór — aksamit, szary gołąb grucha 

i piastowskiego zamku nłyska cokół.

Ten śpiew i rzeki szmer zniewoli ciebie miła, 

i to mi powiesz o czym dawniej śniłaś.
Błękitna radość, wstążka na żakiecie 

i włosy twoje pachnące wiatr czesze.

Patrz, jak w wrzaskliwym naszym powiecie 
dziś cicho miła. Całuję. Nie grzeszę...

*) Debiut
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Wspomnienie o Przyjacielu



Jan Zych

K IE D Y  PRZYSZŁA, NIOSĄC KACZEŃCE

Kiedy przyszła niosąc kaczeńca,
najstrojnlejszs wiosenna pora J 
zarzuciłem ci na szyją serce 

i •— czerwony koral

Jeśli kiedy w drogą pójdziemy,
wspólnie go chrońmy, 
by sią nigdy koral nie zmienił 
w kamień ogromny,

RZECZY CODZIENNE
Staś!

Chciałbym coś w ¿vciu wynaleźć,
*eby na co dzień zostało.
Nie armatę i nie organy, 
ale jakąś drobnostką małą, 
powszednich rzeczy garstką.
Chciałbym być co dzień 
jak ten z Holandii złotnik zakochany, 
który wynalazł naparstek.

D ZIEW C ZYN A  Z W ARKO CZAM I

Jadwiga warkocze dwa czarne miała.
Szedłem do niej, ale odeszła i znikła 
1 tylko warkocze wpisałem w legendą.

Nie dotknąłem ustami jej ust ani włosów, 
gdzieś w lesie ogromnym została 
i nigdy jej szukał nie będę...

Bo skrzydła co niosły mnie do niej, 
bo miłość z mych ramion opadła, 
jak z jej ramion warkocze dwa ścięta

-k

Nad rzeką pod rękę idziemy.
Na rzekę mgła się kładzie, 
jak kładka z białych brzóz.

Moja głowa jak czarna pochodnia, 
twoje włosy jak światła promienie.
Szukamy, gdzie Wielki Wóz.

Nad rzeką pod rękę idziemy,
Wielkiego Wozu szukamy.
Usta dotknęły ust.

SREBRNA BAJECZKA

Wieczorem, wieczorem jesiennym, 
w iatr łuskał deszczu strąki.
Leciały kropel ziarna senne,
dzwoniły jak dzwonki.

Pogasły iskry nad paleniskiem, 
sen skleił oczy dzieciom, 
i tylko krople srebrnym błyskiem 
na szybach świecą.

Jeśli do jutra któraś zostanie.
już nie zastygnie w zimny sopel: 
ułożę ci srebrne, prześliczne korale 
z deszczowych kropel.

W LESIE

Dzięcioły echo wystukały z dziupli.
Pomiędzy sosny szło.
Wiatr je do leśnej zaniósł studzienki, 
rzucił na dno.

Kiedy latem u źródła przyklękam, 
dłonią wody zaczerpnę i piję — 
słucham, słucham zdziwiony, 
czy to echo ze źródła, 
czy tak serce bije?

PIERW SZY POCAŁUNEK

Miłość wichry rozwiały 
i wszystko zapomniałem 
jak dalekie wybrzeże.

Jedni mówią: smak morwy, 
drudzy mówią: smak wiśni 
— a ja nie wierzę.

Skądże mam się dowiedzieć, 
aby o tym powiedzieć, 
szczerze?

PYTA N IE  PÓŁRETORYCZNE
Wy, co znaleźć jamb umiecie, . 
rozgryzając każdy wiersz, 
pieśni znacie, każde włókno, 
do was zwracam się. powiedzcie: 
jakim metrum ćwierka świerszcz, 
gdy mu smutno?

Józef Lenart

Gdzieś w oleskim powiecie...
I

Niespodzianie spadł śnieg i  na szo­
sie zrobiło się ślisko. Jeszcze w nocy, 
gdym stał przy oknie, niebo było wy­
iskrzone, mroźne. Przy krawężnikach 
chodników zamarzły kałuże brudnej wo- 
dj’’ jesiennej i błyskały martwym świa­
tłem lamp. A teraz już było ślisko na 
gładko ujeżdżonym śniegu i mała niebie­
ska, dobrze już wysłużona Skoda zata­
czała się, tańczyła na ostrych zakrętach 
— w Jełowej, koło kościoła i później, 
w lesie.

— Ten faszista... Ja, ty \Jisz jaki on 
buł faszista...

Szofer ma na imię Janek, jest wysoki 
i czarniawy. Gdy mówi, można odnieść 
wrażenie, że jest obrażony albo że się 
sprzecza. Nie śmiem spytać, gdzie stracił 
trzy środkowe palce u lewej ręki. Chyba 
był za młody do Wehrmachtu?

— A terozki tak: Trza jechać w dziń, 
pojada, trza jechać w noc. tvż pojada... 
Pojada...

M ilknie i nagle wsłuchuje się z napię­
ciem w pracę motoru.

Drugim pasażerem jest Helena Mioska, 
wiceprzewodnicząca Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP. Ona też mówi jak tamten — 
faszista. I jest w tym wiele żaru, nie- 
ostygłego gniewu.

Helena niedawno miała taką historię: 
Z Niemiec zachodnich do rodzinnej wsi 
Dąbrówki przyszedł list. „Pierwsza na 
najwyższej gałęzi zawiśnie Helena Mio­
ska“ .

Ten „faszista“ siedzi tam z karabinem 
na walizce i tylko czeka. Kiedyś, za 
Hitlera, całą gminę trzymał w żelaznej 
garści. Grozi jej, grozi Opolszczyźnie, 
grozi Polsce i grozi całemu światu.

Powiedzieli jej, żeby nie szła do Dą­
brówki — zabiją. Poszła na przekór gro­
źbom. Powiedziała komuś tam: głupi. 
Moja ziemia, nasza ziemia! I nic się nie 
stało — ludzie schylili czoła przed jej 
odwagą. Teraz piszą do niej listy z tej 
samej Dąbrówki. Pokazywała mi taki 
jeden, pisany po niemiecku, na pożół­
kłym, buchalteryjnym papierze. (,;;..po 
polsku to ona umie, ale pisać w tamtych 
czasach nie miał ją kto nauczyć. A teraz, 
już stara, więc i pisze po niemiecku“ .). 
Żeby tow. Mioska coś tam załatwiła, bo 
trudno samej poradzić.

Helena jest drobna, nieduża. Na twa­
rzy jej znać trudy dawnych służb ku­
łackich i krzywd, i teraźniejszych, dro­
gich sercu trosk o dzień dzisiejszy i ju ­
trzejszy tej ziemi, tego kraju, tego świata.

Przed Bierdzanami wyszedł na drogę 
piękny, dziesięcioletni jeleń. Stał spokoj­
nie na skraju szosy i patrzył na nad­
jeżdżający samochód. Gdy Skoda była 
o pół setki metrów od niego, lekkim 
truchtem przebiegł na drugą stronę i od­
wróciwszy łeb ku nam, nie miał zamiaru 
przyśpieszać biegu. Szoferowi drżały rę­
ce na kierownicy, szeptał coś bezgłośnie, 
jakby się modlił. Wreszcie nie wytrzy­
mał:

— Jerrunie, żeby tu jako flinta!

— Po polsku lepiej, n it
— Co?
— Nazywa się. Różana Góra. Był taki 

faszista. Nazywał się Rosenberg, I już go 
nima. Kaput. Norymberga.

— Tamten Rosenberg, tamten faszista 
też zaczynał jak ci teraz, od mordowania.

bierności — żeby nie brano udziału w
wyborach, żeby bojkotowano zarządzenia
władzy ludowej, żeby nie wstępowano do 
spółdzielni produkcyjnych. Rozumiesz? 
A dalej — wbić k lin  między miejscowych 
i napływowych Polaków rozbić jedność 
narodu. Po co? Wiadomo po co! Wiado­
mo, czego chcą. Nie ukrywają przecież...

Piękna jest Ziemia Opolska. Foto: S. Arczyństei

Ale tamten skończył, a my żyjemy.... Nas 
jest, więcej, ni?

No, ja... potwierdziła Helena.

II
Chciałem wrócić do owych listów, któ­

re przychodzą z Niemiec zachodnich do 
wielu Dąbrówek na Opolszczyźnie, nie

Slązaczki z poto, pieskiego w strojach ludowych. Foto-, c a f

Ponieważ jednak flinty nie było, zaczę­
liśmy się śmiać z szofera, po czym zaję­
liśmy się roztrząsaniem jego przygód my­
śliwskich, piękna zimowego lasu i noc­
nych rykowisk przy księżycu.

Oto i Olesno.
Kiedyś, nie wiadomo dlaczego nazywa­

ło się Rosenberg, co po polsku znaczy 
mniej więcej Góra Róż tub Różana Góra.

O URSZULCE SPALONEJ
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i  jak z Czarnolasu dla Jana 
jesteś mi Saro — Urszulą.

(Stanisław Wygodzki)

Nie znała ludzkiej nienawiści.
Prócz radości nic nie znała jeszcze.
Bawiły ją zielone liście
i cieszyły ziarenka deszczu.

Nawet nie wiem, czy lalkę miałó: 
nie wszystkie dzieci lalki mają.
Długo nocami matka płakała 
po całym kraju.

Zabrano Urszuikę w dzień pogodny 
z piasku na zakręcie 
i. powieziono ciemnym wagonem 
na Oświęcim.

! Były z Francji, Węgier z Polski całej 
z kwitnącego kraju Homera, 
a szła spokojnie, bo nie wiedziała, 
te się ur-'ara.

Inne Już niebo i ziemia inna 
i salwa pod murem rie  błyska 
i  tylko ojciec, gdy Urszuikę wspomina 
ptgści zaciska.

mogłem jednak odmówić sobie zapisania 
tamtej rozmowy.

Wiatr zachodni przynosi tutaj ulotki 
z polskim i niemieckim tekstem: „Kto 
zdradzi niemiecką ojczyznę — biada mu. 
Nie posyłać dzieci do polskiej szkoły* 1 Nie 
pozwalać im słuchać Chopina, czytać 
Mickiewicza i Heinego’ Strzec tej ziemi 
i jej memieckości jak oka w głowie. Bo 
my wrócimy!“ A kto się do tego nie za­
stosuje. będzie jak Helena Mioska „po­
wieszony na najwyższej gałęzi“ .

Radio „Rias" mówi to samo. Stare ..po­
krzywdzone" w naszym ustroju kułactwo 
roznosi te wieści cichcem, pomaga mu 
spekulant, który nastrój niepewności, 
tymczasowości i strachu chce wykorzy­
stać dla swoich spekuianckich kombi­
nacji. Pocztą przychodzą listy z pogróż­
kami. Straszą, straszą, straszą.

Najczęściej spotykają w odpowiedzi 
tamto pogardliwe, gorące nienawiścią 
słowo „faszista". Odpowiedzią jest odwa­
ga Heleny i ten list po niemiecku w pol­
skich sprawach na pożółkłym, buchalte­
ryjnym papierze. Odpowiedzią jest fakt. 
że osiemdziesiąt procent powiatowej or­
ganizacji ZMP w Oleśnie stanowi mło­
dzież urodzona na Opolszczyźnie przed 
wyzwoleniem.

Ale nie zawsze, nie zawsze adenau- 
erowska propaganda rewizjonistyczna 
znajduje na Opolszczyźnie taką odpo­
wiedź.

Rozmawialiśmy o tym z Szymonem 
Lachowiczem — przewodniczącym tam­
tejszego Zarządu Powiatowego.

— Tm idzie o to. żeby nastraszyć, znie­
chęcić ludzi do uprawiania ziemi, mło­
dzież — do uczenia się, do współzawod­
nictwa i  słuchania koncertów. Zmusić do

— U nas to nie jest tak ważny pro­
blem... -— odparł.

— Spotykacie się z tym codziennie. 
Spowszedniało wam. To się nazywa znie­
czulica.

— Może, może... — powiedział nie­
pewnie.

Wychodziliśmy z gospody. Przy bufecie 
dwu podchmielonych robotników patrząc 
na nas spod zmrużonych powiek głośno, 
prowokacyjnie głośno rozmawiało po nie­
miecku.

Ktoś tam, na zabawie publicznej, rów­
nież przy bufecie zaczął „a jli, ajlu, ajla“ , 
wytupując obcasami rytm marsza — 
rytm, którym po Warszawie, - Paryżu, 
Pradze i Charkowie chodzili żołnierze 
hitlerowskiego Wehrmachtu.

Ludzie się oglądają, ale n ik t jakoś nie 
reaguje.

Tak jest w Budzowie, na krańcu ole­
skiego powiatu. Dlaczego, towarzyszu
Szymonie?

Helena Mioska poszła do Domu Kultu­
ry, gdzie miało się odbyć zebranie ko­
misji wyborczej. Denerwowała się, bo 
dwie komisje umieszczono w jednym, nie­
dużym pokoju. Zajrzała do list “ wybor­
czych. (Jak ze sprawdzaniem? Jak zet- 
empowcy pomagają?), porozmawiała z 
nauczycielką, która przyszła sprawdzić 
listę i szukała wraz z kierownikiem PDK 
Kleszczem pomieszczenia dla terenowej 
komisji. Przy okazji robiła mu wymówki 
(i miała rację), że do PDK przychodzi za 
mało młodzieży.

III

Gdyśmy wyjeżdżali do Budzowa, 
mroczniało. Czerwone, zimowe słońce 
ugrzęzło w nagich konarach i gałęziach. 
Niżej, ciężko, nieruchomo stała chmura 
śniegowa. Niebo było smutne — czerwo- 
no-seledynowe. Chmura miała barwę ga­
łęzi w mroku, tyle, że soczystszą.

W Budzowie miało się odbyć spotkanie 
wyborców z kandydatem do Powiatowej 
Rady Narodowej. Kandydatem był Szy­
mon Lachowicz. Usiadł na przednim sie­
dzeniu i odwrócił się do nas puszczając 
na Helenę kłęby gryzącego dymu. Palii 
„Sporty“ .

— Jak dobrze pójdzie w wyborach, bę­
dziemy mieć w powiecie 15 proc. zetem- 
powskich radnych! Wy rozumiecie, jaka 
to siła?

Przetarłem szybę.
•— Patrzcie, kochani, słońce zachodzi...
Zapadło milczenie. Szofer zapalił re­

flektory i z uwagą wpatrywał się w szo­
sę. Dopiero gdyśmy wjechali do lasu, 
Szymon ocknął się.

Rozmawialiśmy o Holiku z Radawia.

Hoiik był dobrym aktywistą, ale gdy za 
dużo kłopotów zwaliło mu się na głowę — 
lubił popić. To nie jest najlepszy środek 
samoobrony... A kłopotów miał niemało. 
Zawsze. Szczenięce lata przyszło mu spę­
dzić bodajże na froncie wschodnim, skąd 
wrócił bez dłoni. Potem postarał się o 
protezę w skórzanej rękawiczce. Słowo 
„faszista" wypowiadał podobnie jak He­
lena i Jasio — nasz szofer, ale było wie­
lu. którzy odpowiadali mu „tyś sam faszi­
sta“ . Ludzie nie zawsze umieją rozumnie 
nienawidzieć: jeśliś był w Wehrmachcie, 
toś (automatycznie) faszysta.

Można Holikowf pozazdrościć uporu, 
woli. Starczyło mu jednego i drugiego, 
żeby w tak trudnych warunkach prowa­
dzić aktywną robotę polityczną. Był po­
tem przewodniczącym Zarządu Gminnego 
ZMP, teraz kandyduje do gromadzkiej 
rady.

— Tak..,
— Dobry, mocny człowiek, choć nieraz 

giął się i słaniał, gdy szedł. Rodzina i ten 
Wehrmacht i ludzie,.. Wiesz przecież,,,

— Wiem. Helenie też nie ułatwiano ży­
cia, choćby ty Szymon. Józkowi Sobko­
wi. który tu był przed tobą — również. 
Teraz jest kierownikiem wydziału w Za­
rządzie Wojewódzkim. Mimo wszystko...

Trudne jest nasze życie.
Było Już całkiem ciemno. W budzow-

skiej świetlicy zastaliśmy zaledwie parę 
osób, przeważnie dzieci. Starsi schodzili 
się powoli — kończyli gospodarskie zaję­
cia. Około T-ej sala zapełniła się, było 
gwarno i  trochę zbyt uroczyście. Bo to 
nie często zdarza się. żeby budzowska 
świetlica miała gości z powiatu, woje­
wództwa i stolicy równocześnie. Uważnie 
słuchali słów Szymona — starzy, poważni, 
o twarzach, z których trudno wyczytać 
co ludzie myślą, tyle w nich powściągli­
wości.

Tylko z tylu gdzieś, chłopcy zaczęli ba­
wić się z kotem. Gdy kot miauknął, któ­
ryś raz z kolei, ludzie nie wytrzymali. 
Śmiech się rozległ, spokojny, dob­
ry, swobodny. Kota wyrzucono za 
okno, chłopców skarcono ale atmo­
sfera stała się żywsza, cieplejsza. 
Już nie patrzyli na Szymona, jak 
surowi sędziowie, Gdy mówił o tym, 
że rada nic nie znaczy bez' codziennego 
czynnego poparcia ludzi, którzy ją wy­
brali, kiwali poważnie głowami:

— Tak, tak, trzeba trzymać z narodem, 
Ty- mówisz, ale żebyś to sam dobrze zro­
zumiał, chłopcze. Młody jesteś, masz cie­
kawe życie za sobą. ale żebyś wiedział, 
że z narodem trzeba trzymać. Bo to jest 
twoja siła.

Lecz gdy mówił, że nie wolno wprowa­
dzać podziału na miejscowych i osadni­
ków, bo takiego podziału nie ma — twa­
rze niektórych znów skamieniały i  znów 
wyczytać z nich nie można było nic.

Helena szepnęła:
— Ja, tu dużo roboty trsa zrobić...

IV
Przy końcu zebrania przyjechał z Ole­

sna zespól PDK. Dziewczęta były zma­
rznięte, Kleszcz zacierał ręce i tupał no­
gami. W świetlicy z ich przyjazdem za­
panowała atmosfera zabawy.

„Karliku, Karliku
Co ci po tym pyrliku.
Karliku, Karliku...“

Piosenkę znaleźli w „Sztandarze Mło­
dych", w programie dla ekip agitaeyjno- 
artystycznych, nauczyli się jej w ciągu 
paru zaledwie dni i oto śpiewają:

„Jak nim pyrla o ściana
— hej, o ściana
tuna węgla dostana
hej, hej dostana...“

Tę piosenkę śpiewa zespół „Śląsk“« 
Jest to chyba Jedyna pozycja w reper­
tuarze zespołu z PDK, przejęta od innego 
zespołu. Wszystkie inne piosenki są „ory­
ginalne". „K a rlik “ bardzo się podoba 
i niedługo będzie śpiewany przez cały po­
wiat. Niedługo też cały powiat będzie 
śpiewał przepiękne, pełne humoru i bar­
dzo oryginalne oleskie piosenki ludowe: 
„Pytała się matka cery“ , o brzydkich 
pannach z Olesna, co to „gamby miodem 
smarowały“ , żeby się chłopcom podobać, 
czy też o tym. że „niedaleko Olesna, baba 
chopa odesła, bo nie umioł rzemiesła“ .

Był na zebraniu chłop * Budzowa na­
zwiskiem Ceder. Dopominał się o przy­
jazd posła, towarzysza Mrochenia i miał 
pretensje z powodu spóźnionego przyja­
zdu zespołu. Mógł liczyć około 50 lat, ale 
twarz miał pomarszczoną, prawie jak 
starzec. Kiedy zespól śpiewał o tym, że 
„niedaleko Olesna baba chopa odeślą“ 
wszyscy obecni w świetlicy zaczęli się 
nagle odwracać do Cedera. pokazywać go 
palcami i śmiać się -wesoło, hucznie. 
Śmiał się i sam Ceder: oczu nie było 
mu widać, zniknęły w pomarszczonej 
twarzy. Usta miał szeroko otwarte i łzy 
ściekały mu po policzkach.

Dobry to był śmiech, nie złośliwy. Pio­
senka, stara, ludowa opolska piosenka 
trafiła do serc ludzi, dała im radość. A 
potem, być może, niejednemu przyszła re­
fleksja: przecie to tutejsze, opolskie —* 
polskie.

Zespół posiada „własne piosenki“ , ze­
brane z powiatu oleskiego przez tow Li­
gęzę z PDK. Czy dużo? Bardzo dużo —■ 
prawie s i e d e m s e t .  Ogromna księ­
ga kultury opolskiego ludu, pełna dowci­
pu, najprzedniejszego humoru, prostej, a 
jakże czystej melodii — księga ludowego 
obyczaju, kultury językowej. Dokument 
dowodzący niezaprzeczalnej polskości tej 
ziemi i patriotyzmu jej ludu — patrioty­
zmu, któiy znaiazł najpełniejszy wyraz 
w zbrojnych powstaniach śląskich.

Język, kultura — to jedna z wię­
zi łączących ludzi w jeden naród. 
Te pieśni, różne „godki“ ludowe, po­
winny stać się własnością wszystkich 
zespołów. Ich ustami powinny mówić 
wszystkim słabym, wszystkim, na któ­
rych musiało przecież swoje piętno wy­
cisnąć 600 lat germanizacji — o ich na­
rodzie, o ich polskości, o Ich własnym, 
ludowym patriotyzmie.

Jakaż musi być siła tego ludowego pa­
triotyzmu, jeśli była w stanie oprzeć się 
tak długiemu naporowi polityki germa- 
nizącyjnej, jeśli mogła stworzyć tak sil­
ny język, kulturę, które przetrwały przez 
kilkanaście pokoleń Trzeba to wziąć, 
unieść wysoko, pokazać ludziom. Udo­
wodnić tym, którzy przyszli tutaj z in­
nych terenów nasze niezaprzeczalne pra­
wo do tej ziemi, żeby poczuli się jej go­
spodarzami. Żeby tyrp, którzy pragną 
rozbić naszą jedność na Śląsku Opolskim 
przeciwstawić realną, wielką, oczywistą 
siłę.

Do Zarządu Powiatowego wróciliśmy 
późną nocą. Piękna willa w ogrodzie 
(mieszka! w niej kiedyś wysoki hitlerow­
ski urzędnik powiatowy — teraz Szymon 
jest tu gospodarzem) była oświetlona, in ­
struktorzy jeszcze nie pokładli się spać 
— przygotowywali się do powiatowej 
konferencji ZMP, na której będzie si? 
wybierać delegatów na I I  Zjazd. Stukała 
maszyna.

Tak, tak, to jest jeden z najważ­
niejszych problemów ideowo-wychowaw­
czych w twoim powiecie. Pomyśl jeszcze 
o tym, Szymon,

Pożegnaliśmy się.
Przed nami droga do Opola. Reflektory 

wydobywają z ciemności zarysy drzeW z 
białymi pasmami. Niebo znów się za­
chmurzyło i zaczął padać śnieg.

Opole, w końcu listopada 1954 r.



EUGENIUSZ KABATO

I M O C I M V  Ww m «  czynności poznawcze pisarza  
w ią ż ą  się n ierozd zie łn ie , najściśiei z lego 
n a jb a rd z ie j in tym nym  ty c ie m  osobistym . Róż­
nią się on« nader istotnie od czynności I m e­
tod poznaw czych badacza naukow ego, so­
cjologa, czy psychologa" — pisze Leon 
K ru czkow ski w 47 (243) nu m erze  „N ow ej 
K u ltu ry " , w  n iezm iern ie  in teresu jącym  a r ­
ty ku le  o „b io g ra fii w e w n ętrzn e j"  p isarza, 
k tó ry  wnosi w iele nowego do naszego ro ­
zum ien ia  lite ra tu ry , do toczących się w okó ł 
je j na jw ażn ie jszycn  zagadm eń dyskusji i spo­
rów .

C ytu jem y dalej:
..Cóż to znaczy: „b io g ra fia  w e w n ętrzn a "  

pisarza? Czym  różni się ona od życia  w e­
w n ętrznego  o lb rzy m ie j w iększości ludzi ni# 
będących pisarzam i? Óczywiście. w iększą niż  
przecię tną  w rażliw ośc ią  na bodźce I w zm o­
żoną intensywnością Ich „za p is u ", da le j a k ­
tyw n ą  w y o b ra źn ią  czyli zdolnością organ i-

zow ania od rębn ej, a rtystyczne} rzeczyw isto ­
ści — m ożna by w yliczyć Jeszcze parę  in ­
nych elem entów. W szystkie one składają  się 
na to. co nazyw am y potocznie ta lentem  pi-
sarskim . Ale ta lent to jeszcze nie cały p i­
sarz.

Tym , co w „życiorysie  w ew n ętrzn ym "  
tw ó rcy  uw ażam  za najisto tn ie jsze jest szcze- 
g Ina potencja bardzo swoistego p rze żyw a ­
nia spraw  nieosobistych: prob lem ów  spo­
łecznych, narodow ych, m ora lnych , filozo ­
ficznych . Stopień tej potencji na rów n i ze 
stopniem  talentu decyduje o p raw d ziw e j 
wielkości p isa rza".

Kształcić tę m ożliwość w spó łprzeżyw ania  
spraw  i prob lem ów  powszechnych, rozw ijać  
i nasycać treścią  naszego życia ów  w e­
w n ętrzn y  św iat p isarza  — oto ja k i postu­
lat w yn ika  z a rty k u łu  K ruczkow skiego. „S łu­
szne hasło: P isarze b liże j życia!" — pisze 
w  zakończeniu  a rty k u łu  au to r „N iem ców "  
i „Ju liusza r E thel" — powinno zawsze  
w naszej świadomości k o ja rzy ć  się z d ru ­
g im . b a rd z ie j ściszonym wezw aniem : „P isa­
rze ż y j c i e  i n t e n s y w n i e j !  Jedno w a ­
ru n k u je  d rug ie . Nie m ożna p raw dziw ie  i do­
brze poznawać życia w okó ł nas bez w łas­
nego bogatego życia  w ew nętrznego . Niespo- 
sób m ieć in tensyw ną „b io g ra fię  w ew n ętrzn ą"  
— w zasklep ionym  „ ja " , bez głębokich w ię­
zów z otaczającą  rzeczyw istością , bez moc­
nego osobistego p rzeżyw an ia  spraw  nieoso­
bistych".

*
Znaliśm y g rę  na jw yb itn iejszego  dziś p ian i­

sty radzieckiego  św iatosław a R ichtera. Pa­
m iętaliśm y w spaniałe  n agran ia  koncertów  
fortep ianow ych: P roko fiew a, R ym skij-K orsa- 
kowa. n a jp iękn ie jsze  chyba z nich nagran ie  
koncertu  a-m oll R oberta Schum ana. U- 
trw a liły  się one w  pam ięci p re cy z ją  ry ­
sunku m elodii, w ie lką  skalą m ożliwości dy­
nam icznych I ową pasją od kryw cza , k tóra  
podnosi napraw dę  w ie lką  sztukę odtw órczą  
do rzędu tw órczości.

Znaliśm y, a p rzecież bezpośrednie ze tkn ię ­
cie z m uzyką  R ichtera  na sali koncerto  
w ej było dla wszystkich słuchaczy nieco­
dziennym , niezapom nianym  w rażen iem . W ra ­
żeniem  nie pochodzącym  b y n a jm n ie j od bla­
sku jego n iezaw odnej tech n ik i, u ro ku  oso­
bistego a rtysty . To n iezw ykle  silne w rażen ie

rodziło  się z poczucia obecności p rzy  powsta­
w aniu  dzieł p ierw sze j w ielkości. (?) I co 
najw ażn ie jsze , przy  tw o rzen iu , w  k tó rym  
widać i tru d , i w ysiłek  in te lek tua ln y , i w ie l­
ką żarliw ość uczuć. M ożna bez przesady  
powiedzieć, że z każdego tak tu  g ry  Rich­
te ra  m ożna wyczytać jego w ielkość — co 
w ięcej odgadnąć, że Jest on a rtys ta  g ra ją ­
cym  i kochającym  całą w ie lką  m uzykę , a 
nie w ybrane , ulubione szkoły czy style.

Toteż po olśnieniu HI koncertem  Beetho- 
vena publiczność w arszaw ska  bez zdziw ien ia  
p rzy ję ła  '-ew elacyjną wiadom ość o trzech  ko­
le jnych rec ita lach  z p rog ram em : Chopin. 
Liszt, Szum an, Szym anow sk.. C za|kow  
ski, Szostakowicz, P ro k o fie w . Ze w ie ­
le spośród granych  u tw orów  zostało po 
ra z  p ierw szy  po w oln ie  podane polskiem u  
słuchaczow i, że wśród nich zna laz ła  się II 
sonata Szym anowskiego św iadczy bardzo  żie 
o rep e rtu a rze  naszych pian istów , choć szczę­
śliw i jesteśmy, te  praw ykonan ie  było tak  nie­
zaw odnie doskonałe. A g ra ją c  m uzykę  no­
woczesna R ichter p rzeko n a ł chyba naszych  
kom pozytorów , że dla napraw dę wie, 
kich d z e ł  zna jd ą  genialnego odtw órcę, że 
trzeb a  też kom ponować u tw o ry  na fo rte ­
pian.

Dziadek dopiero po długich prośbach, 
błaganiach 1 zaklęciach zgodził ( i*  na
mój udział w nocnym wypaiie.

— Gdzież tobie, szczenok, na no« w 
puszcz« leźć? Komary * ciebie slekanlnkę 
zrobią.

Ale Lońka, mój nowy przyjaciel, który 
chwalił się później przed chłopakami, że 
„starego wykręci; jak łozowy pręt" 
oświadczył, że mnie zna i nic mi się nie 
stanie. Jego, Lońki, w tym głowa. Stał 
przy tym po drugiej stronie fu rtk i śle­
dząc uważnie długi bat w dziadkowym 
ręku. Lubił bowiem dziadek przeciągnąć 
nim po gołych łydkach moich wiejskich 
rówieśników, którzy wieczorami graso­
wali po gęstym sadzie szalejącym ziele­
nią za starą stodołą. A Lońka należał do 
najczęstszych gości tego przybytku 
wszelkiego owocu. Dziadek był jednak 
w dobrym humorze — widziałem rano 
jak wyciągnął z szafki półlitrową butel­
kę monopolówki i zasypywał ją pie­
przem — spodziewał się więc przyjazdu 
mego ojca.

— Jedź. czortow syn! — trzasnął mnie 
trzonkiem bata po pośladkach, aż w 
oczach łzy mi się zakręciły i poszedł ze 
mną do stajni.

Po zachodzie słońca pędziliśmy w dzie­
siątkę starym traktem, a za nami w bez­
wietrznym powietrzu wstawała szara 
zawiesina kurzu. Przed wysokim w tym 
miejscu brzegiem Narewki skręciliśmy 
na łąki z bieg'em wody. Nasze wesołe 
krzyki leciały po pachnących trawach 
daleko, daleko. Ciemniejąca za rzeką 
ściana puszczy odpowiadała półgębkiem. 
A potem przestała w ogóle odpowiadać, 
bo przejechaliśmy wbród rzekę i leśną 
drogą wsunęliśmy się pomiędzy tęgie 
białowieskie drzewa. Mrok lasu, potę­
gujący ciemność idącego wieczoru, ode­
brał nam pogańską wrzaskliwość. Przy­
ciszając głosy zwolniliśmy do stępa. Naj­
starszy z nas, szesnastoletni Aleksy od 
Lewczuków, wysforował się do przodu 
i kazał nam trzymać się szerokiego zadu 
jego gniadosza. Siedziałem jak w siodle 
na grzbiecie tej kobyły i prawie poważ­
nie zastanawiałem się, czy zdołamy dojść 
czerwonoskórych, którzy ubiegłej nosy 
weszli na wojenną ścieżkę. Bóg wie. jak 
długo ścigaliśmy uchodzących Indian, bo 
przecież Lońka twierdził, że przez las 
jest tylko dwa razy jak rzucić kamie­
niem. chciałem wierzyć, że dochodziła 
już północ.

Las się rozpękł. Przed nami na wąskiej 
polanie wyciągnęło się pastwisko zam­
knięte u przeciwległego krańca niewiel­
kim jeziorkiem. Duży strzęp mgły zawisł 
nad woda cienką warstwą wilgoci. 7, da­
leka wyglądało to tak. jakby istniały 
tam dwie powierzchnie wody, jedna nad 
drugą.

— Winnipeg! — powiedziałem nagle. 
Jadący przede mną kosooki SasZka

obejrzał się niespokojnie i chyba przyj­
rzał mi sie podejrzliwie, bo jego spa­
czony wzrok zatrzepotał gdzieś obok. Na 
pewno twarz .mi oblał rumieniec, ale 
Z wielką niechęcią wyzbywałem się 
wzruszeń wyobraźni.

— Jedźmy ną wczorajsze mieisce! — 
wołał gruby..Grzegorz nadjeżdżając od 
tyłu.

— Ple. ple. ple... Pószoł won z ..wczo­
rajszym miejscem“ ! — zirytowany głos 
Lońki zbliżał się z lewel strony. — Alo- 
szka. dawaj nad jeziora!

— Zatrzymaliśmy się niezdecydowa­
ni — grnpa szarych cieni. Mały Wasylek 
Lebiodów poparł Grzegorza:

— Po kartofle tam blisko — piszczał 
mocnym argumentem.

— A rybami — rybeczkami kołduny 
nie chcecie zapchać?

— Iii... Palcem złowisz?
— Na czym je usmażysz?
— Chłopaki, ajda na kartofle!
Aleksy zdecydował:
— Na kartofle!
Lońka klął, jak dziadek na widok 

egzekutorów podatkowych.
Na przełaj, przez polanę przenieśliśmy 

się pod przeciwległą ścianę lasu. Koma­
ry kłębiące się nad pastwiskiem biły po

twarzy, wpadały do oczu. A l* z* chwilę 
trzaskał już rozkoszny ogi«ć, owionął 
n u  dym płonących szyszek — pachnący 
i  dławiący — i komary znikły. Przed­
tem jeszoz« »pętaliśmy koni*. Zdolny 
uczeń loń k i, robiłem to wyśmienicie: 
środek postronka na jedną pęcinę, kilka 
skrętów i końce * ułatwionymi węzłem 
związałem na drugiej — wszystko. Ko­
była drobnym, grzecznym kroczkiem 
odeszła na bok i już w mroku ledwie 
widoczna spuściła głowę, przystępując 
z miejsca do swojej kolacji. Gruby Grze­
gorz, Wasylek Lebiodów i jeszcze kilku  
malców, okrążając wysunięty od jeziora 
przyczółek leśny, poszli po kartofle. 
Gdzieś w odległości piętnastu minut 
drogi od pastwiska w kierunku lin ii ko­
lejowej ciągnęły się wrzynające się w 
puszczę zagony ziemniaczane. Aleksy 
twierdził, że nie należą do naszej wsi. — 
Suchodolskie — mówił. A Suchodoły 
to same bańdziory — to już wiedziałem 
od dziadka.

Mnie z Lońką przypadło w udziale 
gromadzenie chrustu, szyszek i wszelkie­
go rodzaju paliwa. Zaraz z brzegu lasu 
ułamałem duży, wygięty pałąkowato sęk 
i chwyciwszy w rękę jeden koniec, dru­
gi skierowałem w czarną czeluść pusz­
czy, jako że była pełna podstępnych

Siuksów. Lońka pociągnął mnie głębiej, 
aż straciliśmy z oczu skaczące żwawo 
światło ogniska. I choć ściskam w dłoni 
rękojeść wyimaginowanej broni, czułem 
się niewyraźnie. Czarna gęstwina zbyt 
bezpośrednio straszyła niezrozumiałymi 
dźwiękami. Toteż z cichą, ale dużą ulgą, 
obładowany przynajmniej godzinnym 
zapasem suchych gałęzi, wróciłem do og­
niska.

Chłopcy rozsiedli się wokół ognia pod­
łożywszy pod siebie stare kapoty, znoszo. 
ne. wielokrotnie łatane marynarki, dziu­
rawe półkożuszki. Skrzyżowawszy po 
turecku brudne, bose nogi. grzebiąc w ża­
rze dla sprawdzenia głębokości popiołu, 
gwarzyli językiem „tutejszym“, trochę 
rosyjskim, trochę polskim, bardziej bia­
łoruskim.

Grupy z kartoflami jeszcze nie było.
Ułożyłem się na plecach na dziadkowej 

kapocie i, patrzyłem w niebo, nad płomień 
ogniska. Co silniejsze: gwiazdy zimne 
wysoko, czy iskry tryskające z ognia 
im naprzeciw? Cóż za boleść! Iskierki 
czerwone, ciepłe znikły po kilku mrug­
nięciach oka. a gwiazdy obce, dalekie 
paliły się uparte, wieczne. Nawet dziadek 
nie potrafiłby ich zgasić...

— ...Dońskiego roku, kiedy Kaziutka 
przyprowadziła dwa jagniątka, tatko po­
jechali do Hajnówki — posłyszałem 
chełpliwy głos Antonka Kaliniuków. Od­
wróciłem głowę w jego stronę. Antonek 
przestał gryźć czarne od brudu kolano 
i opowiadał jak to jego „tatko“ wymłó- 
c ił po pijanemu restauratora Ziutyckiego.

— Ziutycki złapał za flaszkę, a tatko 
jego w zuby, w zuby. A potem tatko tak 
krzyczeli, że chałupa rozpękła się na pół. 
A potem przez tę dziurę w ścianie tatko 
wyk:nu! Ziutyckiego za mordu. Jeszcze 
tjępier można widzieć krew Ziutyckiego 
koło stancji.

— Breatzesz! — powiedział pogardliwi* 
Lońka i rzuci! nową porcją w wieczni* 
głodna płomieni* ogniska.

— Jejbohu! — bił slą w wątłą pl*rś 
Antonek.

A Lońka, jakby do reszty chciał 
zmiażdżyć chełpliwość Kallniuka, dodał, 
jedną ręką zasłaniając się od żaru biją­
cego i  ogniska — że kiedy policja z Na­
rewki przyszła po tego nauczyciela, co 
to mieszkał wiosną u Chmyla pod lasem 
1 czytał chłopom różne książki, to tat­
ko Antonka pierwszy czmychnął w las, 
choć z nauczycielem miał tyle wspólnego 
co on, Lońka, to znaczy nic.

— Chaj, Aloszka skaże! — zakończył. 
Argument był nie do odparcia. Aleksy 
skinął milcząco głową i spór został za­
kończony. Ktoś wstał 1 odszedł w ciem­
ność nocy udając się na obchód pastwi­
ska. I wtedy Lońka powiedział:

— N ’ech lepiej Zeńka opowie nam 
o Indianach.

Poderwałem się na kolana. Nie czeka­
łem na zaproszenie innych.

— Jestem szeryf z Santa-Fe! — wrza­
snąłem, aż jakiś koń pasący się w po­
bliżu nas zadudnił odskakując z prze­
strachu. Chwyciłem się pod boki i poto­
czyłem po siedzących wokół ognia rozpa­
lonym spojrzeniem błyszczących oczu.

— Mam dwa colty w olstrach, cowboj- 
skie spodnie z frędzelkami i szerokie 
sombrero, zasłaniające mi oczy. Wczo­
raj banda czerwonoskórych Siuksów od­
kopała tomahawki i weszła na ścieżkę 
wojenną. Widziano w ich rękach skalpy 
dzielnych traperów z gór Sierra Ne­
vada...

I  nie zadając sobie trudu zastanowie­
nia się nad tym, że niektóre określenia 
mojej opowieści mogą być dla słuchają­
cych zupełnie niezrozumiałe, zniżywszy 
nieco głos, dość gładko potoczyłem hi­
storię jakiejś krwawej wałki z Dzikiego 
Zachodu. Gdzie pamięć zawodziła i dla 
ciągłości wątku nie umiałem już nic wy­
dobyć z przeczytanych tomów „indiań- 
sk:ej" lektury, tam pakowałem zdarze­
nia zrodzone z własnej fantazji, nie zaw 
sze mniej płodnej niż ta, którą w druku 
ująwiali pismacy „indianolodzy“ .

Mówiłem więc o tym, jak szeryf ze 
swymi chłopcami nocą, zostawiwszy w 
lesie konie, podkradł się do samej pola­
ny, na której stały wigwamy Indian. 
Obóz już spał, tylko u wejścia do jedne­
go namiotu płonęło niewielkie ognisko 
oświetla iące siedzące obok siebie dwie 
sylwetki ludzkie. Byli to: Krwawy Sęp —. 
wódz Indian i Rudy Bil! — przywódca 
białej bandy. „Zwąchali się" — powie­
dział szeryf. Tom Mix skinął głową. „M u­
simy posłuchać o czym mówią“ — szep­
nął do ucha szeryfowi. Tamten da! znak, 
że się zgadza. Czołgając się, niepostrze- 
żeni przez straż dotarli do samego wig­
wamu. Nagle pod łokciem jednego z sze- 
ryfowych chłopców trzasnęła gałązka. 
Głośno. Ludzie u ognia zerwali się na 
nogi. Gruchnęły strzały. W jednej chwili 
szeryf i jego ludzie zostali okrążeni, po­
konani i powiązani przez kilkuset obu-
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dzonyoh cz erwonotkóry^h. Szeryf leżąc 
n* ziemi * rękami związanymi na ple­
cach rozglądał się Kukając ratunku. 
Chciał porozumieć alę z Tomem Mixern. 
Ale ten dzielny człowiek zdołał prze­
drzeć się przez tłum czerwonoskórych, 
przestrzeliwując przy tym czaszkę Ru­
dego Billa. „Nasi wpogowie muszą um­
rzeć“ — powiedział krwawy Sęp. „Za­
b ili nam białego brata, z którym wczora.1 
paliliśmy fajkę pokoju". I nim słońce 
wzeszło dzielny szeryf i jego ludzie zo­
stali przywiązani do pali. a Indianie roz­
poczęli wojenny taniec śmierci. Za chwi­
lę biali mieli oddać życie w obronie cy­
wilizacji...

Chłopcy słuchali z zaciekawieniem. 
Może nie tyle porywała ich nie zawsze 
zrozumiała treść opowiadania, ile Jego 
ilustracje na gorąco przedstawiane prze­
ze mnie przy pomocy ruchów rąk i ca­
łego tułowia, Lońka przestał drapać się 
w tyłek, Kaliniuk zaniechał beznadziej­
nego obgryzania kolana, do czego był 
wróci! po krótkimi spięciu z Lońką, 
i nawet Aleksy, podciągnąwszy nogawki 
szytych na wyrost parcianych portek, 
oparł na nich łokcie, by na złożonych w 
ten sposób dłoniach ułożyć głowę o du­
żych rozsądnych oczach. Poczvtalem to 
sobie za osobisty sukces, gdyby nie Ja­
kiś cień niechęci czający się w kącikach 
jego zaciśniętych ust. Patrzył na mnie 
jak Inni, ale nie zdziwiłbym się wcale, 
jeśliby się nagle odezwał: — „ I  po cóż 
Zeńka nam takie bzdury opowiadasz?“ 

Tchórzliwie przeniosłem wzrok na in­
nych. Ogień nieco przygasł i bijący z og­
niska; żar różowił twarze siedzących ru­
mieńcem, jak mi się wydawało, cieka­
wości. Postanowiłem nieprędko zam­
knąć wykładaną historię nieprawdzi­
wych zdarzeń.

— ...Tom M ix przyprowadził ludzi z 
Cansas City w ostatniej chwili. Już k il­
ka tomahawków przeleciało w powietrzu 
trafiając w słup nad głową szeryfa. 
Wtem rozległ się bojowy krzyk białych 
ludzi i czerwonoskórzy rzucili się do 
ucieczki. Większa część krwiożerczych 
Indian legła trupem, ale kilkudziesięciu 
na czele z Krwawym Sępem zdołało ujść. 
Szeryf z Santa Fe i Tom M ix postanowili 
ich ścigać...

I  już miał się rozpocząć barwny opis 
pogoni, kiedy w krąg światła wlecieli 
chłopcy z kartoflami.

— Ale mam oczy! — piszczał Wasylek. 
Wypinał brzuch i przytrzymywał ręka­
mi zwisające jak starcze piersi, wypy­
chające koszulę ziemniaki. N ikt już nie 
słuchał opowiadania o Krwawym Sępie 
i Szeryfie z Santa-Fe. choć próbowałem 
je kontynuować. Nawet Lońka porzucił 
mnie spiesząc do rozładunku tego oso­
bliwego transportu ziemniaczanego.

— Rozgarnąć ogień! — zarządził ̂ Ale­
ksy.

Rozsunięto tlący się żar i równą war­
stwą ułożono jeszcze wilgotne kartofle 
w miękkim gorącym popiele. By się nie 
przypaliły, przysypano je szczelnie mie­
szanką popiołu i piasku. Rozrzucone gło­
wnie przygasły i zrobiło się prawie zu­
pełnie ciemno. Ale nie na długo. Tlące- 
się głownie i żar zgarnięto z powrotem 
do paleniska i zarzucono połamanymi 
gałązkami suchego chrustu Kilka głów 
schyliło się nisko nad stosem paliwa, po­
liczki wydęły się ! strumieniami powie­
trza zaczęły dąć ‘w żarzące się węgielki. 
Najpierw małe. nieśmiałe i znikające, po­
tem większe płomyczki skoczyły raz i dru. 
gi. aż zlały się w jeden płomień i wtedy 
znowu noc uszła na boki.

Rozwiedliśmy się w błogim oczekiwaniu 
na piekące się ziemniaki. Koscoki Sasz- 
ka wyciągnął z zanadrza mocno znisz­
czone karty. Miały poobrywane rogi, wie­
le było przełamanych, a wszystkie lepiły 
się wprost z brudu. Saszka tasował je 
szybko i zręcznie.

— W co gramy? — rzucił do przysu­
wających Się partnerów.

— W „duraczka"!
— W „cygana“ !
— K'czortu z „cyganem"! W „podkid- 

noho"!

Saszka rozdzielił karty i  zaczęła e!ę 
gra pełna wykrzykników i dojrzałych 
przekleństw. Ułożyłem się na dziadkowej 
kapocie. Odwróciłem stę tyłem do ognia 
1 grających, jako że uszy moje, nie na­
wykłe do soczystych wyrażeń współto­
warzyszy, nazbyt łatwo js  chłonęły. Nic 
nie widząc patrzyłem w mrok nocy 1 za­
stanawiałem się, czy ojciec przyjedzie Ju­
tro, czy dopiero pojutrze rano. Możebym 
i zasnął, bo oczy mi się po chwili zam­
knęły znużone, gdyby nie komar-bestia 
krwiożerca. Najpierw brzęczał mi jęk li­
wie nad uchem, a potem wpił się w łyd­
kę. Trzasnęłem dłonią w nogę aż klasnę­
ło, a na skórze została tylko czerwona 
plama krwi. Oczywiście mojej własnej.

Gdzieś nad stawem zarżał koń. Lońka 
podniósł się i poszedł na obchód. A kie­
dy wrócił, niespodziewanie odezwał się 
Aleksy:

— Ja też umiem czytać. A 1 zmyślać 
potrafię, Pewno, ja nie to co Zeńka, 
miejski chłopak. I  powiem wam nie prze. 
czytane, nie wymyślone, prawdę — nie­
prawdę, bajkę — niebajkę. Posłuchajcie, 
com usłyszał od starego Nikifora — pa­
stucha na wiosnę w Lackiej Puszczv.„

Aleksy mówił powoli, jakoś monoton­
nie, bez najmniejszego zapału. Odłożył 
na bok leszczynową rękojeść bata, którą 
szlifował kawałkiem szkła i zaczął grze­
bać w ogniu, jakby tam szukał słów do 
swojej opowieści. Powiedział — „posłu­
chajcie", ale myślę, te nie do nas mówił, że 
gdybyśmy w ogóle nie zwrócili na niego 
uwagi, mówiłby równie pewnie. Do sie­
bie.. Odmierzał słowa poważnie, Jak soł­
tys Pietruczyło, kiedy rozmawiał z dziad­
kiem o polityce. I chyba ta powaga w 
głosie Aleksego kazała Saszce zgarnąć 
karty bez słowa.

— Dawno — dawno, kiedy Jeszcze Ni­
kifor był młody..

— O, to bardzo dawno — pokiwał gło­
wą Lońka.

— ... kiedy był jeszcze młody generał 
Byków, którego ju t dawno robaki zjadły...

— Tudy, jeho daroha! — wrzucił Loń­
ka.

— Przestań! — szturchnąłem go w bok, 
bo chociaż Aleksy stawał ml się konku­
rentem, chciałem być wobec niego lojal­
ny.

— 1 kiedy tam, gdzie dzisiaj biegnie 
kolej, był jeszcze las gęsty — głęboko 
w puszczy mieszkał leśnik Mikołaj z sy­
nem. Raz Mikołajowy syn wyszedł do 
lasu po drwa. Akurat generał Byków na- 
spraszal gości — innych generałów i pa­
nów i zrobił wielkie polowanie. Było 
dużo strzelaniny i hałasu, na całą 
puszczę. Mikołaj wyszedł przed dom, pa­
trzy a tu jacyś ludzie niosą mu syna. 
„Ojciec — powiada cicho syn — strzela­
li do mnie panowie, jak do zwierza“ .
I umarł. A Mikołaj aż rozpłakał się z ża­
lu, a potem chwycił ogłoblę 1 rzucił się 
na Bykowa. Ale pańscy ludzie złapali go 
za ręce i zawiązali. I za to Mikołaj po­
szedł do więzienia. Ciężko mu było w 
więzieniu, dwa razy ciężko. Bo i syna 
już nie miał, jedynego syna, i nie przy­
wykł Mikołaj siedzieć zamknięty — przez 
całe życie chodził po puszczy, Jak ptak 
wolny. Patrzał przez malutkie okienko 
na daleki las i modlił się. Dziwnie mod­
li ł się, bo modlił się tak: „Puszczo, pusz­
czo, za co to ja tak...? Nie osłoniła 
puszcza syna swego! Ech, miećby siłę 
wszystkich niedźwiedzi twoich, chytrość 
wszystkich lisów, mądrość dębów sta­
rych...“  A puszcza szumiała inaczej niż 
zwykle. I modlił się Mikołaj jeszcze tak: 
„Daj mi puszczo siłę i mądrość twoją, 
a przestanę szukać sprawiedliwości u 
panów. Wezmę ją sam i dam też innym! 
Puszczo wielka! Matko moja!“ Tak mod­
lił się leśnik — Mikołaj.

I wtedy — nie chcecie, motecie nie 
wierzyć, stary Nikifor tak mówił — ze­
słała puszcza na Mikołaja moce swoje.
I wtedy Mikołaj jednym machnięciem 
ręki zmiótł kratę w oknie i wyszedł z to. 
warzyszami na swobodę. Odtąd chodził 
wokół puszczy, palił i niszczył pańskie 
zagrody, a dobra rozdawał biednym 
chłopom. Umiał dzielić sprawiedliwie 
chleb 1 wesele. A ciemna puszcza dawała 
mu schronienie... Zapytajcie swoich sta­
rych — Mikołaj jeszcze teraz wyjdzie 

(ciąg dalszy na str. 4)

Przeciw „uładnianiu”
W O J C I E C H  K R A K O W S K I

Scenografia jako dyscyplina plastyczna
nie jest w teatrze zjawiskiem samodziel­
nym. Je*t zależna od wielu czynników, 
które składają się na przedstawienie te­
atralne — począwszy od utworu drama­
tycznego, a kończąc na pracowniach tea. 
tralriych Zanim powstanie projekt de­
koracji scenograf odbywa z reżyserem 
burzliwą często dyskusję, w trakcie któ­
rej jedna i druga strona idzie na pewne 
kompromisy. Później okazuje się, że nie 
uwzględniono szeregu życzeń aktorów, 
często słusznych, w końcu zaś wkracza... 
główny księgowy i kwestionuje projekty 
jako zbyt kosztowne w realizacji. Kiedy 
i w tym wypadku dobra czy zła wola 
scenografa sprawę załagodzi przez doko­
nanie dalszych zmian, inicjatywę przej­
muje w swoje ręce zespół techniczny. 
Rezultat jest taki że często nie można 
w gotowych dekoracjach na scenie roz­
poznać dekoracji zaprojektowanych przez 
plastyka.

Ukazana drabina zależności nie jest 
jedyną w teatrze. Druga jest o wiele mi­
sterniej skonstruowana. Tą drugą two­
rzy współzależność oprawy plastycznej 
z pozostałymi czynnikami składającymi 
się na spektakl: koncepcją inscenizatora 
czy reżysera, grą aktorów, wypowiada­
nym słowem, czasami muzyką. Tak jak 
pierwsza drabina ukazywała współzależ­
ność przy powstawaniu dekoracji, tak 
druga wskazuje na funkcję wykonanych 
już dekoracji w konkretnym spektaklu. 
Zdanie sobie sprawy z istnienia oby­
dwóch współzależności jest konieczne 
przed przystąpieniem do dalszych roz­
ważań.

Scenografia — inaczej plastyka sce­
niczna — jest jedną z najtrudniejszych 
dziedzin plastyki. Na umiejętności sce­
nografa składać się muszą nie tylko 
umiejętności formalne: zdolność kompo­
nowania płaszczyzny, bryły, przestrzeni, 
wiedza techniczna, z którą łączy się zdol. 
ność wyobrażania sobie na scenie pew­
nych elementów w świetle reflektorów, 
wiedza humanistyczna — znajomość hi­
storii, obyczajów, kultury materialnej, 
historii sztuki, stylów, historii literatury 
— ale również — i to jest może najważ­
niejsze — jakiś instynkt umożliwiający 
wykorzystanie wszystkich wymienionych 
dyscyplin do trafnego interpretowania 
utwóru dramatycznego, trafnego przeno­
szenia jego treści na język plastyczny, 
a często uzupełniania jego treści środ­
kami plastycznymi.

Stąd wniosek, że scenografia nie może 
się ograniczać jedynie i wyłącznie do 
ciekawszej czy uboższej kompozycji ele­
mentów plastycznych na scenie. Jeżeli 
ma spełnić swoje zadańie musi być przy

zachowaniu wszystkich praw kompozy­
cyjnych funkcją tekstu, założeń reżyse­
ra, gry aktorów. Można by zaryzykować 
paradoks, że scenografia zaczyna się tam, 
gdzie się kończy plastyka. Inaczej, że sce- 

J nografia to coś więcej jak kompozycja 
brył i przestrzeni.

Powyższe sformułowanie tłumaczy 
nam dlaczego tak mało jest naprawdę 
dobrych scenografów, przy dużej ilości 
zdolnych grafików, malarzy czy archi­
tektów. Zęby być scenografem w pełnym 
tego słowa znaczeniu nie wystarczy mieć 
talent plastyczny, trzeba posiadać prócz 
tego specyficzną zdolność, która warun­
kuje poziom prac scenograficznych. Za­
pomina o tym wielu plastyków nie uczu­
lonych teatralnie, którzy w związku z du- 
t j rm zapotrzebowaniem naszego teatru, 
stale powiększającego sieć swych pla­
cówek, pełnią funkcję dekoratorów z re­
zultatem dość... smutnym.

Ten napływ „nie scenografów“ do tea­
tru wywołał zjawisko nad którym warto 
się zatrzymać. Nieumiejętność odczyty­
wania tekstu utworów dramatycznych, 
nieumiejętność inscenizowania plastycz­
nego tych utworów, trafnego wczucia się 
w ich charakter, nastrój, niezrozumienie 
myśli i idei autora zmusza do posługiwa­
nia się środkami kompromisowymi. Pow­
staje „dekoracja“  określająca w przybli­
żeniu miejsce akcji, nasycona dla pokrycia 
swoich braków elementami dekoracyj­
nymi. Kolumienki, tuczki. balaski, ściany 
we wzorzyste tapety, gzymsiki, kolory 
różowe, cieliste, „ładne dla oka“ zapeł­
niły wiele scen teatrów. Dekoracje; tego 
typu znajdują niestety licznych zwolen­
ników wśród reżyserów, nie mówiąc już 
o widowni, która często nagradza bra­
wami bardziej efektowne obrazki, mało 
mające wspólnego z prawdziwą sceno­
grafią. Podobne zjawisko nie byłoby tak 
groźne gdyby nie występowało równo­
cześnie z brakiem elementarnych zasad 
kompozycji i poczucia smaku plastyczne­
go. Ńie można bowiem utożsamiać w 
plastyce tego co jest „dob/e" z tym co 
jest „ładne“ i „co się podoba“ . Często 
wypaczony smak niewyrobionych pla­
stycznie widzów przyjmuje w dobrej wie­
rze za wielkie osiągnięcie to, co w zasa­
dzie jest tylko tanim efekciarstwem.

Przykłady nie trudno znaleźć. Najbar­
dziej typowych dostarczają niektóre na­
sze sceny operowe. Oprawy plastyczne 
do oper i baletów „Kopciuszek“ , „Fra

Dlavolo“ , „Janko Muzykant“  (Opera Ślą­
ska w Bytomiu), czy do „Fontanny Bach- 
czyseraju“ , „Rodzina Tarasa“ , „Pana 
Twardowskiego" (Opera Wrocławska) ja­
skrawo ukazuje takie właśnie nieporo­
zumienia plastyczne i scenograficzne.

Porównanie strony plastycznej opery 
Mozarta „Zaczarowany flet", wystawionej 
w Operze Śląskiej w Bytomiu i w Ber­
linie przez Felsensteina jest przykładem 
jak przestarzałymi schematami plastycz­
nymi, sięgającymi złych tradycji „wie­
deńskich" dekoracji sprzed pół wieku 
posługują się niektórzy nasi scenografo­
wie operowi.

W dramacie sytuacja nie jest o wiele 
lepsza. Komplikuje ją wspomniana ten­
dencja do estetyzowania, niezgodna w 
wielu wypadkach z realistycznym cha­
rakterem sztuk. To, co w zasadzie mieś­
ci się w tradycji scenografii operowej 
— pewna wzmożona dekoracyjność — 
budzi poważne zastrzeżenia w dramacie, 
już w samym założeniu bardziej reali­
stycznym.

W rezultacie nadużywania elementów 
dekoracyjnych widz poddany jest dwóm 
sprzecznym ze sobą oddziaływaniom: 
estetyzującemu przez dekoracje i reali­
stycznemu przez akcję rozgrywającą się 
na scenie.

Skłonność do „uładniania“ dekoracji, 
nie licząca się z ich funkcją w spektak­
lu jest skłonnością bardzo powszechna, 
nie tylko wśród tych „najgorszych" — 
ulegają jej znani.i cenieni scenografowie. 
Wystarczy dla przykładu przypomnieć 
dekoracje Stopki dó „Lubow Jarowaja“ 
wystawionej w Teatrze Polskim w War­
szawie. Wnętrze pałacu w prowincjonal­
nym miasteczku zbudowane jest na sce­
nie w nieprawdziwej perspektywie, ze 
stylizowanymi dekoracyjnie gzymsami i 
„rozbitą" ścianą rozwiązaną graficznie 
malowanymi cegłami, a plener ze szko­
łą — makietą efektownie mruga świa­
tełkami w tylnym fermie. Całość oprawy 
plastycznej, stylizowana na „ładne“ de­
koracje sprzeczna jest z realizmem 
sztuki.

Podobne tendencje do dekoracyjnego 
traktowania «eenografii spotkać można 
również u Roszkowskiej. Jej scenografia

do „Horsztyńskiego“ jest bardzo cieka­
wym przykładem szeregu błędów, które 
mogą się przytrafić i wybitnemu sceno­
grafowi. Za naczelny należy uznać bu­
dowanie kilku wnętrz, każdego na Innej 
zasadzie.

Pierwsze sprawia wrażenie autentycz­
nego i wnętrza przeniesionego na deski 
sceniczne, zdjęto tylko sufit i usunięto 
jedną ścianę od strony widowni. Ścia­
ny równoległe gzymsami do podłogi sce­
ny nie sugerują wnętrza w perspekty­
wie, a raczej czynią wrażenie iluzyjnego 
konkretu. We wnętrzu kancelarii hetma­
na pojawia się już silna perspektywa 
ścian (demaskowana grą aktorów przy 
kominku w tylnym planie) oraz bogaty 
plafon sufitu. Wnętrze to zbudowane 
jest na innej zasadzie, na zasadzie 
pewnej iluzji. Od zasady tej odchodzi 
znowu scenograf w obrazie X II (Sala 
zegarowa). Dekoracyjnie stylizowany ar- 
chitraw z bardzo „estetycznymi" gło­
wicami kolumn składa się na umowne 
wnętrze, które w charakterze całkowicie 
odbiega od dwóch poprzednich. Pomi­
jając już fakt, że wszystkie te komnaty 
w żadnym wypadku nie sugerują wnętrz 
z jednego pałacu, podkreślić należy re­
zygnację z próby stworzenia realistycz­
nego wnętrza na rzecz dekoracyjnego 
traktowania przestrzeni scenicznej. Ten­
dencja „uładniania“ scenografii przez 
włączanie elementów dekoracyjnych wy­
raźna jest we wszystkich obrazach łącz­
nie z epilogiem. Dla potwierdzenia tego 
wystarczy jeszcze przypomnieć scenę u 
Sforki: ściany wieży rozbite całą gamą 
kolorów, od różu, poprzez fiolet do sza­
rości — zgodnie z postkapistowską ma­
nierą, w znacznej mierze przyczyniły się 
do wydzielenia tego obrazu z całości 
i tak dość niejednolitego spektaklu.

Ukazanie na dwóch przykładach ma­
niery „uładniania“ oraz zgłoszenie za­
strzeżenia, czy podobne pojmowanie sce­
nografii jest słuszne, nie jest równoznacz­
ne z nawoływaniem do rezygnacji z de­
koracyjnych środków scenografii. Nie! 
Chodzi jedynie o to, ażeby środki jak i­
mi dysponuje scenograf były dostosowa­
ne do charakteru utworu dramatycznego. 
Treści takich sztuk jak „Lubow Jaro­

waja“ , czy „Horsztyńskl" nie należy ra­
czej ukazywać w estetyzujące.j oprawie 
plastycznej.

Wartości dekoracyjne mogą stanowić 
natomiast i często stanowią z pomyślnym 
wynikiem zespół środków wykorzysty­
wanych przy projektowaniu scenografii 
do sztuk, których charakter nie pozo­
staje w sprzeczności z charakterem sce­
nografii pojętej dekoracyjnie. Za przy­
kład mogą służyć liczne prace Pronasz­
ki, z ostatnią do „Fantazego“ włącznie, 
czy niektóre prace Kantora, Jak np. de­
koracje do „Nie igra się z miłością“ 
Musseta w Teatrze Poezji w Krakowie. 
Wprowadzone tutaj elementy dekoracyj­
ne nie stanowiły jedynie estetycznej 
kompozycji, celu samego dla siebie, ale 
służyły za środek konieczny do stworze­
nia tła, odpowiadającego nastrojom i 
treścią wystawianym sztukom.

Chęć oglądania ładnych, miłych dla 
oka dekoracji łączy się ze zjawiskiem 
fobii do środków bardziej ekspresyjnych. 
Dekoracje świadomie „brzydkie“ czy o 
ciemnej fakturze, ze ścianami pełnymi 
zacieków (nie chodzi o naturalizm) przy­
gniatające ciężarem nastroju, kostiumy 
celowo podarte 1 pochlapane fąrbą spo­
tykają się z niezrozumieniem, a często 
z chłodnym przyjęciem.

Śmielsze koncepcje scenograficzne, wy­
chodzące poza ramy ugrzecznionych i 
nudnych dekoracji sytuacyjnych (dom, 
wnętrze, ulica, plener), które dają tło nie 
tylko dla aktora, ale i treści ideowej 
utworu, które działają nie tylko na zmy­
sły, ale i na intelekt, które niestety każą 
myśleć, spotykają się ze zbyt pochopnie 
stawianym zarzutem formalizmu. Wy­
starczy wziąć dla przykładu opinie wy­
powiadane pod adresem Brechta rok te­
mu. Śmiała i bodaj jedynie słuszna kon­
cepcja inscenizacyjna „Matki Courage“ 
spotkała się z niepoważną krytyką ludzi, 
których denerwował zniszczony wóz na 
tle białego horyzontu i obdarte, wynędz­
niałe postacie, fragmentaryczne, umowne 
dekoracje doskonale współgrające z akto. 
rem. Czy gdyby Brecht wprowadził na 
scenę plenerki ze stylizowanymi drzew­
kami, wszystko byłoby w porządku? Na- 
pisanoby może recenzję o realizmie spek­
taklu i  dekoracjach „takich miłych dla 
oka“ .

Podobnie odważnych prób, jakie czy­
ni Brecht ze sztabem swoich współpra­
cowników, do których należą także wy­

bitni scenografowie niemieccy, brak 
Jest u nas. Wszyscy na siłę starają się, 
żeby spektakle nie wyszły poza przecięt­
ne ramy ustalonych schematów, a opra­
wa plastyczna ograniczona do ładnego 
tła ucieszyła oko widza i recenzenta, i 
skłoniła go do napisania kilku pozytyw­
nych zdań.

Do dziś dnia niestety spotkać się moż­
na z niepoważną krytyką, która parali­
żuje 1 reżyserów, 1 scenografów stwarza­
jąc kryteria pseudorealizmu, uznając 
np. wnętrze z sufitem za realistyczne, a 
bez sufitu za formalistyczne. Recenzen­
ci ńa ogól nie posługują się obiektj-wny- 
mi, racjonalnymi kryteriami, ale w 
pierwszym rzędzie kierują się swoim 
własnym odczuciem, często błędnym.

Brak Jest uczulonych plastycznie re­
żyserów, którzy by sformułowali śmielsze 
zamówienia dla scenografów, traktując 
plastykę sceniczną nie po macoszemu, 
ale jako bardzo ważny czynnik w kształ­
towaniu teatru. Mało jest scenografów 
zorientowanych w sprawach technicz­
nych na tyle, żeby mogli poczynić sze­
reg doświadczeń warsztatowych w celu 
rozszerzenia skali środków plastycznych.

Nasze pracownie teatralne umieją nie. 
stety tylko obijać płótnem blejtramy i 
malować je klejową farbą, aż do znu­
dzenia, albo produkować drzewa o ogra­
niczonej skali gatunków liści rozwiesza­
nych na siatce. Płótno, dykta, klejówka 
— to niemal wszystko co jest do dys­
pozycji scenografa. Nic więc dziwnego, 
że we wszystkich naszych teatrach de­
koracje są w zasadzie podobne do sie­
bie — chociażby przez fakturę. Najbar­
dziej adekoracyjne założenia scenogra­
fa rozbić się mogą o trudności realiza­
cji. Pracownie bowiem przyzwyczajone 
do pewnego sposobu produkowania de­
koracji według ustalonych szablonów, 
często niszczą to, co było istotne w pro­
jekcie plastyka. Krzywa ściana, chropo­
wata, surowa faktura, „brzydki“ kolor 
w projekcie, to wszystko wykonane w 
makiecie dekoracji pod linię, solidnie, 
czysto, zatraca swój właściwy charak­
ter, zostaje uładnione w realizacji. Przy­
czyną „uładnienia“ dekoracji może za­
tem być nie tylko estetyzująca postawa 
scenografa, ale również i  brak fachow­
ców w pracowniach teatralnych; zwłasz­
cza na prowincji.

Wprowadzenie do repertuaru naszych 
teatrów wielu pozycji o wyraźnie reali­
stycznym charakterze wymaga z jednej 
strony wypracowania nowych, śmiel­
szych koncepcji reżyserskich i scenogra­
ficznych, z drugiej zaś strony stworze­
nia warunków po teatrach umożliwiają­
cych bezkompromisową realizację tych 
koncepcji.



Mar ian  b o c u s z

Lekcja W  spramie młodych plastykom
Przy stoliku kawiarnianym dyskuto­

waliśmy o malarstwie. Ustaliliśmy, że 
treść i temat to nie jedno i powoli do­
chodziliśmy do zagadnienia zasadnicze­
go, do malarskiej interpretacji.

Różne padały zdania:
— Wiadomo! Jeśli maluję jakieś zda­

rzenie to znaczy, że na płaszczyźnie 
płótna stwarzam sytuację, w której to 
zdarzenie ma miejsce. Przez ruch po­
staci, przez wyraz twarzy osób wystę­
pujących w tej akcji muszę wyrazić 
je j treść.

— Ale ja k  malujesz?
— Już po-wiedziałem: tak jak widzę.
— Bzdura! Zwyczajne ilustratorstwo! 

Naturalizm!
— Czy malarstwo to ilustracja tego. 

czego nie można sfotografować? albo re­
portaż dziennikarski? Czy uważasz, że gdy 
zrobię po w-.edzmy, kilkaset rysunków 
np. z życia naszego miasta, że będę ry­
sował ludzi czekających na przystanku 
tramwajowym, ludzi przy pracy, ludzi 
na ulicach starych i nowych, w urzę­
dzie pocztowym, w pociągu elektrycz­
nym, na zabawie, na zebraniu, słowem 
pokażę człowieka w całym szeregu sy­
tuacji rzeczywiście mających miejsce w 
naszym życiu, czy uważasz że przez to 
samo pokażę tę rzeczywistość, która ist­
nieje, pokażę człowieka, który ją 
tworzy, a co najważniejsze, że ujaw­
nię mój stosunek do ludzi, do świata, 
do problemów, które nie są mi obce i 
że stworzę malarstwo naszych dni?

— Wszystko zależy 
dziesz malował.

„Annćlies“  z roku 1944. Na sztalugach i 
pod ścianami stały moje obrazy. Długo 
patrzył na reprodukcję, potem rzekł:

— Ten obraz to wam się udał. Bardzo 
ładne kolory. Takie pogodne. Lepsze niż 
na tych obrazach — tu wskazał na moje 
płótna. — Tam są zbyt ciemne, szare. Nie 
gniewajcie się, ale wydaje mi się, jakby 
były brudne.

Wyjaśniłem, że obraz, który mu się 
najbardziej podoba, jest reprodukcją ob­
razu Matissa, wielkiego francuskiego ma­
larza, a te na sztalugach to moje. Był 
trochę zakłopotany. Zmartwił się mó­
wiąc — szkoda, szkoda. Ciekawiło mnie 
dlaczego podoba mu się Matisse. Wyjaś­
n ił mi to bardzo prosto:

od tego jak bę-

— Właśnie. Chodzi przecież nie ty l­
ko o to, co, ale i jak.

— Jeśli namaluję tylko to, co widzę, 
to będzie lepsza lub gorsza ilustracja. 
O malarstwie może być mowa dopiero 
wówczas, gdy środkami malarskimi bę­
dę interpretował te zjawiska.

— Jasne!
— Jak to jasne? Powiedziałeś, że bę­

dziesz malował tak jak widzisz.
— Oczywiście, że tak jak widzę. Ale to 

jeszcze nie znaczy, że namaluje wszystko 
co widzę. Pewne rzeczy będę eliminował, 
upraszczał. Postacie, które pokażę na tym 
płótnie, bede interpretował środkami ma­
larskimi. Wszyscy jesteśmy malarzami i 
chyba w tym gronie nie musimy wyjaś­
niać. że w obrazie musi być kompozycja, 
rysunek i kolor. Każdv malarz zna swo­
je rzemiosło, zna zasady kompozycji, ry­
sunku i zestawienia barw. Zna środki 
wypowiedzi i prawa nimi rządzące.

— Zapomnieliśmy, że kolor jest zasad­
niczym środkiem wypowiedzi malarza. 
Nasze obrazy na wystawach są pozba­
wione koloru Kolor jest nieważny! By­
leby było dobre zilustrowanie tematu, 
nastroju'

— A że trzeba malować farbą to albo 
malujemy sosami monachijskimi... albo, 
jeszcze wygodniej: malujemy paletą na­
szych postimpresjonistów. Szarości były 
określane jako nasz „narodowy kolor“ 
wynikający ze srebrzystości ipolskiego 
pejzażu. Popatrz na obrazy ostatniego sa­
lonu ogólnopolskiego i salonu warszaw­
skiego. a przekonasz się, że metoda „po­
wodu kolorystycznego bardzo się już u 
nas przyjęła.

— Kolor jest zasadniczym środkiem 
wypowiedz! malarza. Kolorem komponu­
jesz płaszczyznę, kolorem rysujesz, ko­
lorem sugerujesz taką lub inną materię, 
kolorem wypowiadasz treści!

— Nie jestem przekonany o przewadze 
koloru nad innymi środkami wypowie­
dzi, które mamy do dyspozycji. Moim 
zdaniem to sprawa bardzo indywidual­
na. To co ty powiesz kolorem, ja wyrażę 
formą, zestawieniem tych form, kompo­
zycją.

— Wolno ci. Ale jeśli kreska t forma 
wystarcza ci na przekazanie treści, to ry­
suj a nie maluj. Wtedy nie będę miał do 
ciebie pretensji.

— Słuchajcie' Ja wam mówię, że głó­
wnym środkiem wypowiedzi malarza jest 
kolor' I tylko kolor!

Dłuższą chwilę trwało kłopotliwe m il­
czenie. Syk pary wydostającej się z eks­
presu skierował nasze oczy na kontuar, 
przy którym roześmiana kawiarka o zło­
cistych włosach, «kontrastowanych bielą 
filigranowego czepeczka. nalewała bru­
natną kawę do pomarańczowych filiża­
nek.

Przez jakiś czas pozostaliśmy jeszcze 
w lokalu, ale wszelkie usiłowania rozbu­
dzenia na nowo dyskusji, która się na­
gle urwała, nie dały rezultatu. Ostro po­
stawionego zagadnienia koloru w na­
szym malarstwie nikt już nie podjął, być 
może dlatego tylko, że każdy z nas miał 
sobie wiele do zarzucenia w tym wzglę­
dzie, a może z obawy, by nie być posą­
dzonym o formalizm.

Tak. Kolor w naszej plastyce milczy. 
Niesposób szare, ciemne tonacje, albo 
kolorkowość przestarzałego postimpre­
sjonizmu nazywać współczesnym kolo­
rem. Jeż.eii każdego człowieka cieszy 
błękit nieba, buala ściana Wyzłocona 
słońcem, albo prześwietlona zieleń liści, 
czy żółty kwiat, to dlaczego my, mala­
rze. nie możemy cieszyć ludzi kolorem 
w naszych obrazach7 Dlaczego nie chce­
my kolorem opowiadać, śmiać się i pła­
kać. protestować i chwalić. Dlaczego ty l­
ko ilustrujemy patrząc przez szarą od­
bitkę fotograficzną na świat? Dlaczego 
udajemy bibliotekarzy i szperamy w za­
kurzonych reprodukcjach, by podpatrzeć 
jakiegoś mistrza w rysunku i w kolorze 
i wykazać się nawiązaniem do tradycji? 
Czy tak ciasno pojmujemy realizm so­
cjalistyczny7 Więcej myślimy o stworze­
niu czegoś co ma przypominać malar­
stwo niż o prawdziwej sztuce naszego 
okresu Zapomnieliśmy, że obraz Rem- 
brandta, przedstawiający ćwiartkę wo­
łu, pomimo że przedstawia tylko roz- 
ćwnaftowane zwierzę, jest arcydziełem 
malarstwa, a giówki pięknych kobiet 
Żrr.urki nic wspólnego z malarstwem nie 
mają.

Charles Baudelaire 
„epickimi poetami“ .

H e n r i  M a t i s s e

— Chciałbym mleć taki ładny dom. 
Ładny jest i ten wazon z kwiatami. Żo­
nie z pewnością podobałby się taki na­
szyjnik. Takie kolory czynią życie jaś­
niejszym, weselszym...

Po wyjściu robotnika, patrząc na re­
produkcję, długo myślałem o naszych 
ostatnich rozmowach. Zamknęliśmy się 
w dyskusjach. Kłócimy się, wymyślamy 
sobie, ale głowy pozą nasze podwórku 
malarskie nie wysuwamy. Boimy się się­
gnąć do przykładów malarstwa minione­
go okresu, pomimo że każdy przeszedł 
tę szkołę i jej zawdzięcza wyrwanie się 
ze schematów akademickich. Nie próbuje­
my określić bliżej naszego stosunku 
do malarstwa Cézanne, Van Gogha, 
Picassa itd. Treść zawsze kojarzy się nam 
z anegdotą literacką, z ilustracją, tym­
czasem treść często wyraża się kolorem, 
formą plamy barwnej. Sztuka realizmu 
socjalistycznego to sztuka radości, dyna­
miki, nie znaczy to, oczywiście, że mamy 
malować tylko uśmiechniętych ludzi. 
Malując martwą naturę możemy również 
mówić o radości.

Aragon nazwał Matissa poetą. Patrzy­
łem na obraz Matissa i na nowo go od­
krywałem. Przedmioty nie rzucają cienia, 
a są oświetlone. Kw ia ty 'lekko  naryso­
wane wydają się tak świeże, że czujesz 
ich zapach. Nie ma materii, a czuje się 
materialność przedmiotów. Przecież nie 
chodzi o to w malarstwie, abyś materię 
do złudzenia odtwarza! na płótnie. Nie 
chcemy być sztukmistrzami, ale poetami 
naszych dni. Pamiętam jak w „Burzy“ 
Erenburga Sembai malował obraz o wal­
ce Paryża z okupantem. Nie chodziło mu
0 ilustrację jakiejś konkretnej sceny 
Szukał syntezy. Szukał metafory malar­
skiej dla wyrażenia walki całego naro­
du. Patrzyłem na reprodukcję „Annelies“
1 przypomniałem sobie słowa Matissa: 
„Chcę sztuki równowagi, czystości, któ­
ra nie niepokoi, ani nie wstrząsa: chcę, 
aby człowiek zmęczony, przepracowany, 
cieszył się przed moim malarstwem spo­
kojem i odpoczynkiem“ .

dziećmi, które uczyły się współczesnej 
mowy malarskiej.

Matisse dużo podróżuje, jakby szukał 
w różnych stronach świata potwierdze­
nia swoich zestawień kolorystycznych w 
naturze. Hiszpania, Włochy, Maroko, 
Tahiti — gdzie, jak mówi Aragon — „na­
tura przyznaje się, że jest podobna do 
jego malarstwa... Gdzie kolor nie zna 
cienia... i gdzie światło kpi sobie z kolo­
rytu lokalnego“ .

Znając siłę działania koloru postanawia 
wyzyskać ją, aby śpiewać pieśń o pięk­
nie, miłości i nadziei. Z otaczającego go 
życia wybiera przedmioty najpiękniej­
sze, i w prostych wierszach-obrazaeh. 
czy to będzie martwa natura z jabłkami.

czy złote rybki w kryształo­
wej wazie, czy akt pięknej ko­
biety, czy wnętrze pełne kwia­
tów, pokazuje nam świat ra­
dosny, przeniknięty światłem. 
Matisse kochał ludzi. Z wiel­
kiej miłości do człowieka zro­
dziła się idea jego sztuki, chęć 
przeciwstawienia istniejącej 
rzeczywistości, tęsknota do 
szczęścia ludzkiego, dobrobytu. 
Chęć stworzenia takiego ma­
larstwa. które da wytchnienie 
umęczonym, radość, cierpią­
cym. Każda jego pieśń była 
wynikiem obserwacji natury i 
długich studiów kolorystycz­
nych i rysunkowych. Powta­
rzanie x razy tego samego ry­
sunku czy motywu kolory­
stycznego dawała w rezulta­
cie lapidarność kreski, czy­
stość j trafność koloru. Jest 
on dla nas przykładem nie­
zmordowanej dociekliwości w 
szukaniu syntetycznej jak naj­
prostszej formy wyrazu. Ja­
kież wielkie analogie w szcze­
rości wyrażania się widzimy 
w prymitywie sztuki ludowej 
i w poematach wielkiego peł­
nego wdary w człowieka mędr- 
ca-malarza.

Dla Matissa obraz byl wy­
nikiem szeregu obrazów na­
kładających się na siebie, ,w 
których spokój pierwszej w i­
zji i obserwacji zamieniał się 
w coraz silniejsze napięcie. 
„Słyszę pisk jaskółki a myślę 
o śpiewie organów“ . Malarst­
wo. Matissa, to nie tyiko ma­
larstwo francuskie, „afirmacja 
francuskiej nadziei“ , ale ma­
larstwo całej postępowej ludz- 

autoportret kości. Kochał ludzi. Zastępo­
wał im w czasie pełnej nocy 
promień słońca. Stal z nimi w 
jednym szeregu obrońców' po­
koju. Pięknie określa Ara­

gon jego pracowitość, ze „malarz ten od 
około 56 lat tylko wytrwale pracował, 
pracował tak jak oddychał, zaledwie 
spał“ .

Myśląc o współczesnych naszych ob­
razach, których rodowód kolorystyczny 
wywodzi się z palety postimpresjonisty- 
cznej jestem zażenowany. Kilkadziesiąt 
lat temu Henri Matisse miał odwagę prze­
ciwstawić się żywemu jeszcze impresjo­
nizmowi i stworzyć malarstwo bez mgieł 
i smaczków,; pełne czystości widzenia 
malarskiego. A my dziś czując potrzebę 
stworzenia nowej sztuki dla wyrażenia 
nowych treści dotąd nie znaleźliśmy w 
sobie dość siły dla przezwyciężenia obcią­
żeń postimpresjonistycznych. hamujących 
pełny dźwięk naszego koloru.

Jest już późno. Piszę list do przyjaciela 
z Krakowa.

„Drogi Przyjacielu!“
Przesyłam ci słowa H. Matissa, wypo­

wiedziane do Andre Verdet: „Niech pan 
powie młodym malarzom, że zawód ma­
larza nie ma nic wspólnego z dyletanty- 
zmem i że jest absolutnie obcy sprawom 
mody, bluffu, lub spekulacji. Świado­
mość artysty jest czystym i wiernym 
zwierciadłem, w którym winien on każ­
dego dnia kontrolować swoje dzieło bez 
obawy zaczerwienienia się. Ciągła odpo­
wiedzialność wobec samego siebie i wo­
bec świata nie jest pustym słowem: po­
magając w budowie świata artysta u- 
trzymuje swą godność“ .

Do biur Ministerstwa Kultury i  Sztu­
ki napływ-ają dziesiątki podań i zażaleń 
absolwentów wyższych uczelni plastycz­
nych, narzekających na złe warunki ma­
terialne, na brak pracy i niewłaściwy, 
krzywdzący ich rozdział prac przez przed­
siębiorstwa usług jakim i są np. Pracow­
nie Sztuk Plastycznych — itd. itd. Do­
tyczy to głównie plastyków zamieszka­
łych na terenach większych ośrodków pla­
stycznych — Warszawy, Krakowa, Poz­
nania, Łodzi, Gdańska czy Wrocławia — 
głównie tych miast, w których istnieją 
wyższe uczelnie plastyczne. Pewne grupy 
absolwentów tłumaczą sobie zły stan rze­
czy naiwną teorią „nadprodukcji plasty­
ków“ , która oczywiście jest naiwnym 
nonsensem.

Co mówią fakty? Związek Plastyków 
zrzesza około 3000 twórców — z czego po­
nad tysiąc zamieszkuje w Warszawie! 
Fakt ten znajduje pewne uzasadnienie w 
rozmachu warszawskiego budownictwa, 
dla którego pracują coraz liczniejsze rze­
sze rzeźbiarzy, wnętrzarzy i malarzy. 
Warszawa jest miastem o największej 
ilości wydawnictw, dla których pracuje 
kilkudziesięciu grafików'. Oczywiście w 
Warszawie powinien istnieć najsilniejszy 
kolektyw czołowych twórców polskich. 
Ale właśnie w Warszawie paruset pla­
styków nie może znaleźć zatrudnienia 
W Krakowie sytuacja wygląda podobnie 
— nie inaczej w pozostałych ośrodkach 
plastycznych: Wrocławiu, Gdańsku i Poz­
naniu.'

Istnieją natomiast województwa, w któ­
rych komórki ZPAP liczą 6 — 10 człon­
ków. Są miasta, w których mianem pla­
styka szczyci się kiepski amator, a pra­
ce plastyczne z terenu województwa wy­
konuje spółdzielnia zrzeszająca obok 
tychże amatorów, także... szyldziarzy i 
malarzy pokojowych. Nie należy chyba 
opisywać, „owoców“ ich pracy — należy 
natomiast zastanowić się czy współodpo- 
wiedzialnymi za ten stan rzeczv nie są 
właśnie też owi narzekający absolwenci, 
którzy wolą znosić złe warunki material­
ne w dużych miastach, niż wyjechać w

teren, gdzie czeka ich odpowiedzialna 1 
na pewno owocna praca.

Ministerstwo Kultury i Sztuki wobec 
tego stanu rzeczy postanowiło radykalnie 
—J to w możliwie szybkim czasie — roz­
ładować tę niewątpliwie szkodliwą, tak 
dla upowszechnienia kultury plastycznej 
jak i samych plastyków, sytuację.

W tym celu Centralny Zarząd Sztuk 
Plastycznych i Wystaw od kilkunastu 
miesięcy prowadzi akcję osiedlania pla­
styków na terenach, wykazujących zde­
cydowany brak kadry plastycznej. Na ten 
cel zostały wydzielone z budżetu M ini­
sterstwa Kultury i Sztuki specjalne fun­
dusze, z których każdemu z osiedlających 
plastyków zostaje przeznaczone półroczne 
stypendium w wysokości 800 zł mie­
sięcznie, mające umożliwić „aklimatyza­
cję“ na nowym terenie.

Akcję osiedleńczą prowadzi się w tej 
chwili na terenie Szczecina. Zielonej Gó­
ry, Opola, Koszalina i Olsztyna — a rów­
nież w tych województwach, gdzie po­
wiatowe domy kultury i ogniska odczu­
wają brak wykładowców i instruktorów. 
Ośrodkiem, w którym zapoczątkowana z 
końcem ub. roku akcja osiedleńcza dała 
— mimo pewnych trudności — spore re­
zultat}', jest. Szczecin. W tej chwili ko­
lektyw szczeciński może poszczycić się 
dużymi osiągnięciami twórczymi. Świad­
czą o nich wystawiane na IV Ogólnopol­
skiej Wystawie Plastyki prace Brzozow­
skiego, Harmacińskiej, Kosińskiej, Spy­
chalskiej, czy Mariana Ryczki. ‘ 

Przykładem dobrych rezultatów owej 
akcji jest również Zielona Góra — gdzie 
przed kilkunastoma miesiącami było aż... 
dwóch plastyków na terenie całego woje­
wództwa. Obecnie działa tam kolektyw 
młodych plastyków, w ostatnich zaś mie­
siącach powstała już delegatura ZPAP, 
kierująca ich zamierzeniami. Już w parę 
miesięcy po osiedleniu się grupy plasty­
ków w Zielonej Górze dało się dostrzec 
pewne ożywienie. Młodzi plastycy zorga­
nizowali wystawę swoich prac, która cie­
szyła się dużym, jak na pierwszą tego ro­
dzaju wystawę w Zielonej Górze, zainte­
resowaniem społeczeństwa. Spośród wy­
stawionych prac na specjalne wyróżnie­

nie zasługują prace Telchnerowskicgo, 
Szpakowskiego. Rojowskiego. Zaborow­
skiego, Nowickiego i Bieńka — a wiele z 
nich powstało już na terenie Zielonej Gó­
ry. Oczywiście obok dużych osiągnięć 
grupa zielonogórska napotykała też na 
szereg trudności, które dzięki właściwe­
mu stosunkowi Wydziału Kultury Prezy­
dium WRN zostały w dużej mierze roz­
wiązane.

Nie można przed wyjeżdżającymi w 
teren w ramach akcji osiedleńczej pla­
stykami ukrywać tego faktu, że pionier­
ska ich praca często napotyka na różne­
go rodzaju, szczególnie mieszkaniowe 
trudności. Z takimi trudnościami boryka 
się w Olsztynie grupa absolwentów kra­
kowskich, na której czele stoi Andrzej 
Samulowski, pochodzący z zasłużonej ro­
dziny działaczy mazurskich.

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Olsztynie od kilku miesięcy nie potrafi 
zapewnić osiedleńcom minimum warun­
ków mieszkaniowych. Wykazuje ono cał­
kowity brak zrozumienia dla tak poważ­
nej akcji kulturalnej, mimo stałych inter­
wencji tak delegatów Ministerstwa, jak 
Wydziału Kultury Prezydium WRN. de­
legata ZPAP, i samych plastyków. Po­
dobnie sprawa przedstawia się w Opolu, 
gdzie Prezydium Rady Narodowej nie 
potrafiło wygospodarować trzech bodaj 
ze skromnych izb, dla przebywają­

cych tam od kilku tygodni plastyków. 
Prezydia WRN powinny wreszcie zrozu­
mieć, że od ich stanowiska w dużej mie­
rze uzależnione są rezultaty poważnej, 
wynikającej z uchwal I I  Zjazdu Partii 
akcji kulturalnej.

Pozytywnym objawem jest fakt, ż* 
osiedlani plastycy, mimo trudności nie 
tezygnują z osiedlania i oprócz nielicz­
nych jednostek właściwie rozumieją sta­
wiane jm  przez państwo zadania upow­
szechniania , kultury plastycznej. A pewne 
jest. to, że przede wszystkim od samych 
absolwentów uzależnione są ich warunki 
bytowe i rezultaty twórczej pracy, któ- 
rej osiągnięcia z zainteresowaniem śledzi 
cale społeczeństwo.

J. OGRODOWICZ

Toiuarzyszom plastykom
z Opola

Spotkałem się * Wami na krótko; nte
było okazji porozmawiać dłużej. Ponieważ 
sprawy, o których mówiliśmy powinny ob­
chodzić niektórych, zwracam się do Was 
za pośrednictwem naszego pisma. Pa­
miętacie. w lipcu pracowaliśmy razem na 
obozie plenerowym. Wy, młodzi malarze, 
opuszczający Akademię, mówiliście z za­
pałem o czekającej Was pracy w Opolu, 
gdzie mieliście się osiedlić. Wiedzieliście, 
że będzie dość trudno w nowym terenie, 
w warunkach samodzielnej już twórczo­
ści. Rzeczywiście: musicie zdobywać 
wszystko — zaufanie ludzi, własne oblicze 
artystyczne, wreszcie to, co składa się na 
atmosferę, w której artysta-malarz czu­
je się potrzebny. Wabiło Was piękno sta­
rego miasta, nowość, prawda i siła pro­
blemów życiowych opolskiej ziemi, którą 
będziecie przedstawiać w swoich pra­
cach. Wy trzej: Franek Pikuła, Jurek Be- 
ski, Marian Szczerba — zdawaliście so­
bie sprawę z odpowiedzialności jaka na 
Was ciąży.

Dostaliście z Ministerstwa Kultury i 
Sztuki stypendia osiedleńcze, jako pomoc 
materialną na najtrudniejszy okres Wa­
szej pracy. Wydawałoby się więc, że 
wszystko jest w porządku. Zaczęło się do­
piero w Opolu. W Wydziale Kultury 
WRN nic nie wiedziano o Waszym pray- 

jeździe, bo ktoś w Ministerstwie Kultu­

ry i Sztuki zapomniał wysłać pisemko, 
fhzyjęto W as obojętnie, z lekką domiesz­
ką zdziwienia. Potem pierwsze kroki u- 
siane kłodami; brak mieszkania, brak 
opieki, niechęć ze strony miejscowych 
plastyków i pseudoptastyków, upatrują­
cych w Was groźną konkurencję, mogącą 
skończyć z często, występującym, najczę­
ściej bezkarnym a sowicie... opłacalnym 
dyletąntyzmęm. Doświadczenie uczy, że 
dyletantyzm plastyczny nierzadko się 
wiąże z innymi zjawiskami: kumoter­
stwem i kombinatórstwem. Nie wiem 
dokładnie, jak dalece owe „zjawiska“ 
bruździły waszym sprawom. Aie sądzę, że 
dość wymowne jest traktowanie Was 
przede wszystkim jako młodzieniaszków, 
którzy „muszą się jeszcze uczyć“ . Cieka­
wi mnie tylko, czy ci. którzy tak o Was 
mówili, mieli za sobą ciężkie siedmiolet­
nie studia plastyczne.

Ale nie tyle ważne są owe złotówki, 
których nie dano Wam godziwie i ze spo­
łecznym pożytkiem zarobić, ile mur obo­
jętności jaki Was otacza. Uczelnia jeszcze 
w tej chwili nie potrafi zająć się serio , 
swoimi absolwentami i nie zawsze ma ku 
temu możliwości. Ministerstwo dało sty­
pendium jakby na odczepne i spoczęło na 
laurach — nie śledząc dalszego toku spra­
wy. W-Opolu ludzie, skądinąd może bar­
dzo dobrzy, niezbyt wiedzą o co chodzi, a

bywa szkodliwe?

Trzeciego listopada 
Matisse.

*

br. zmarł Henri

F. Leger powiedział o Matissie: 
„Nauczyłem się wiele studiując .jego 

nieporównywalną sztukę kolorów... Dzie­
ło jego pozostaje dla nas. Pozostała lek­
cja, której ciągle nam udzielał. Lekcja 
pracy zażartej aż do ostatniej minuty...“

nazwał malarzy

Aragon określa malarstwo jako poezję 
rzeczy wielkich i pięknych.

Poetami! Gdzież ta poezja w naszych 
obrazach?

Wnosiliśmy z robotnikiem skrzynie do 
mojej pracowni. Na ścianie wisiała duża 
reprodukcja obrazu Matissa w ramie.

Cézanne z żarliwością naukowca wpa­
trując się w naturę i wydzierając jej ta­
jemnice harmonii konstruował swoje ob­
razy kolorem. W swej dociekliwości 
analitycznej przy wielkiej pokorze wo­
bec natury rozedrgane impresje Moneta, 
Sisleya i Pissara zamknął w nowe pra­
wa kompozycji. Potwierdził założenia 
starych mistrzów o zależności rysunku, 
waloru t koloru. Przekazał, że uczucie 
musi być poparte intelektem.

Van Gogh malował słońce, chciał ma­
lować radość, ale widział wokoło siebie 
tylko smutek, krople potu i zgrubiałe od 
pracy dłonie. Paletę podporządkował u- 
czuciu. Dał barwom duszę. Nauczył ko­
lory mówić: skarżyć się i buntować. Obo­
jętne topole, słoneczniki i pasma pól 
śpiewały o nędzy i trudzie człowieka.

Matisse zrozumiał testament obydwóch. 
Mądrość Cézanne i krzyk Vincentégo. 
Zrozumiał, że malarstwo to kolor. Ze 
rozedrgana barwa impresjonistów może 
być nie tylko notatką wrażenia, ale mo­
że być śmiechem, płaczem, bólem i radoś­
cią człowieka. Grupę (Vlaminck, Derain, 
Matisse) nazywano „dzikim i“ , a oni byli

Czy ta wystawa *) jest tak zła, że — jak 
twierdzą niektórzy — nie stanowi pro­
blemu do dyskusji. Czy przeciwnie — 
jak entuzjazmują się inni (a jest ich 
sporo), podkreślając swobodę i różnorod­
ność rozwiązań kolorystycznych, intym­
ność i niedeklaratywność tematu. Ani ten 
pogląd, ani poprzedni nie jest. moim zda­
niem, najsłuszniejszy. Fakt istnienia tej 
wystawy o takim obliczu dla jednych jest 
pożyteczny, dla innych na pewno szkodli­
wy. Pożyteczny dla plastyków. Ministra 
Kultury i Sztuki, Państwowego Instytutu 
Sztuki. Szkodliwy dla „masowego odbior­
cy“ .

Zaraz to wyjaśnię.
Dobrze jest, że ta wystawa, reprezentu­

jąca studia artystów przede wszystkim 
w zakresie portretu, krajobrazu czy mar­
twej natury, jest taka. Dlaczego? '

Bo demaskuje! Demaskuje prawdziwe 
oblicze warszawskiej plastyki (nie mówię 
o wyjątkach). Na tej wystawie Minister­
stwo nie subwencjonowało wielkich płó­
cien o wyraźnej tematyce polityczno-spo­
łecznej, n ikt się nie spodziewał nagród 
czy wyróżnień (bo na okręgowych wysta­
wach dotąd nie było takiego zwyczaju).

Cały tego rodzaju wysiłek wyeksploato­
wał się na IV OvVP Tu przyniesiono to, 
co jest wynikiem codziennej pracy pla­
styka, (a nie wynikiem gorączkowej twór. 
czości, aby wypełnić jak najcelniej, za­
mówienie odpowiedniego etapu rewolucji 
kulturalnej, prowadzonej ostro, ale nie­
konsekwentnie).

Pewien miody człowiek zwiedzając wy­
stawę zabawiał się przede wszystkim wy­
szukiwaniem matych błędów w obrazach, 
np. że kosiarz trzyma kosę lewą ręką 
itp. Oburzyłam się wówczas, zarzuciłam 
mu małostkowość, żądatam tolerancji i 
wielkoduszności w stosunku do twórców 
w imię przekazywanego przez nich wzru­
szenia. Teraz z perspektywy czasu ro­
zumiem, że było nonsensem to żądanie 
wielkoduszności, jeśli obrazy mimo tych 
błędów nie przemawiają do odbiorcy ta­
ką siłą prawdy, która te błędy uczyniła­
by nieistotnymi, jeżeli twórczość jest w 
swej istocie małostkowa.

Małostkowe zainteresowania, ciepły, a 
nie żarliwy stosunek do świata i jego za­
gadnień. Na tyle ciepły, aby „konty­

nuować I „pogłębiać", ale niedość gorący, 
aby „odkrywać, określać, definiować“ 
swój własny, samodzielny pogląd na ży­
cie i świat oczami człowieka z połowy 
naszego wieku, w naszych warunkach po­
lityczno - społecznych.

Nie przeraża mnie przewaga pejzażu, 
martwej natury, i portretu na tej wysta­
wie. tych trzech tylko motywach ma-

peratura twórczości. Procesy twórcze nie 
odnalazły swojej rewolucji w rewolucji, 
która przeobraża nasze życie., Za sto lat 
— ręczę za to — historycy sztuki będą 
się głowić oglądając większość tych prac. 
kiedy to było malowane? I poznawać bę­
dą czasem tylko po współczesnych akce­
soriach — a to za mało. Nie ma osobnej 
zaplanowanej rewolucji kultury, rewolu-

hStweh T,0* " 3 Purzf kązać całe bogactwo cja -  znaczy nowy człowiek, nowa świa- 
iudzKicn, ważnych treści (i lirykę bardzo domość, nowy rewolucyjny stosunek do

•) V Okręgowa 
Warszawie.

W ystaw a P lastyczna w

osobistą, i dramat, i monumentalny epos). 
Przekonuje mnie o tym kilka nielicznych 
pozycji na tej wystawie, przede 
wszystkim pejzaz p t „Ziemia“ J. Dzię- 
dziory i martwe natury Panasa. Smut­
ne jest to. że większość prac na wy­
stawie cechuje nieważkość, letniość tre­
ści wzruszeniowych — tak. jakby były 
malowane nie tyle z. konieczności opo­
wiedzenia ludziom spraw ważnych, bar­
dzo pięknych, a z nawyku zawodowego. 
(Jestem malarzem, zatem do moich obo­
wiązków naieży często malować, pogłę­
biać swój warsztat, robić to coraz bar­
dziej sprawnie, a nie — jestem człowie­
kiem, odkryłem prawdę, która nie może 
być przemilczana, m n i e  jest po­
trzebna jak powietrze płucom, niech się 
stanie tak potrzebna i ważna dla innych).

Stąd mimo pozorów różnorodności ce­
chuje tę wystawę nuda i szczera bezpro- 
blemowość, a to jest groźne. Zależało nam 
przecież na rewolucyjnej przemianie pol­
skiej plastyki w kierunku realizmu so­
cjalistycznego. Pięć lat „walki“ , coroczne 
podkreślanie sukcesów akcentowanych 
kilkoma nagrodami dość przypadkowych 
zwycięzców etapów, a w rezultacie jaki 
wynik, w szerokim zakresie?

Jak się to odbiło na przeciętnym obli­
czu malarstwa?'

Żaden wynik. W ogóle się nie odbiło 
spłynęło jak woda po kaczce. Albo zły 
wynik — bo zamiast odwagi poszukiwań 
wynikających ze Wzrostu skali zaintere­
sowań ludzkich, z przeobrażenia świato­
poglądu artysty, zejście na ostrożne po­
głębianie warsztatu, na szukanie małych 
smaczków, tanich sentymentów, na bez­
duszność. To wszystko nie jest malowa­
ne wielkim'sercem (pełną odpowiedzial­
ności świadomością. To wstydliwa czu- 
tostkcwi ić i niepewna wiedza o malowa­
nych przedmiotach. Przez pięć lat uzyski­
wano sztucznie robione efekty, a nie od­
mieniono postawy, Nie podniosła się tem-

świala i człowieka, i tylko w tym sen­
sie dotyczy artysty tak, jak dotyczy każ­
dego człowieka (robotnika, inżyniera, pi­
sarza). Jego warsztat zmienia sie i uwspół­
cześnia dzięki wzrostowi jego potrzeby 
w'yrażenia takich a nie innych treści. A 
jeśli tych potrzeb nie ma, ze sztuki robi 
się zręczne kuglarstwo, (formalizm) albo 
tania, malowaną literatura. Zdemaskowa­
nie tych oczywistości raz jeszcze, jest za­
sługą tej wystawy.

A jej wadą? Wadą jest mylący, szkodli­
wy zestaw prac i metoda ich rozwiesze­
nia. Jurorzy na pewno działali ze stu­
procentową uczciwością, ale bez jednoli­
tych kryteriów moralnych. Kierowani 
moralnością spoteczną w stosunku do od­
biorcy przyjmowali prace, które wyda­
wały im się najlepsze. Kierowani uczu­
ciem koleżeńskim przyjmowali prace złe. 
za których poziom nikt z nich nie wziął­
by odpowiedzialności (żeby nie skrzyw­
dzić wysiłku kolegów, którym wystawa 
przedłuża nieomal legitymację związko­
wą). A moralność rewolucyjna to wybór, to 
decyzja, co ważniejsze. Krok naprzód w 
wychowaniu świadomości wieiu odbior­
ców, dia których powstaje sztuka, czy 
charytatywny gest koleżeński, który mo­
żna przenieść do sekcji samopomocy kole­
żeńskiej Związku Plastyków? A jeśli już 
ten wybór prac, to powinny one być tak 
rozwieszone, żeby odbiorca orientował się 
wyraźnie, które prace grupa organizująca 
wystawę uważa za najbliższe „nowemu“ , 
a które za wsteczne. Bo jeśli grupa tych 
ludzi ma jakiś wspólny pogląd i wierzy 
w jego słuszność, to nie należy obawiać się 
konfrontacji z innym poglądem. Trzeba 
mieć odwagę wziąć na siebie odpowie­
dzialność, nawet jeśli w konsekwencji 
grozi jeszcze jedna omyłka. To dopiero 
stwarza możliwości żywej i prawdziwej 
dyskusji, a takiej nam bardzo potrzeba.

BARBARA ZBROŻYNA

Pt> części biurokratyczni» „załatwili**
Was, niczego nie załatwiając. Wykazali 
niezrozumienie dla sprawy — a taki® 
brak tej zdrowej ambicji, jaką winno 
mieć młode województwo, w którym mo­
żna by zrobić tyle dobrego. Właśnie ich 
obojętność skłoniła mnie do chwycenia za 
pióro. Znam Was — wierzę, że się nie za­
łamiecie, nie opuścicie pięknej Opolszczy­
zny. Ale wiem też, że są ludzie i instan­
cje, które winny pomóc, zaopiekować się, 
wykazać serce i zrozumienie. Niepokoi to 
„tyiko", że w Waszym przypadku tego nie 
zrobiono. Jeszcze wielu ludzi w naszym 
kraju jest nieczułych na sprawy sztuki. 
Nie mieli do tego warunków, byli od ma­
larstwa odcięci. Nie dla nich pracował 
artysta. Jednak ci prości ludzie pracy po­
trafią uszanować artystę i zrozumieć je­
go dzieło. Warto dla nich pracować. Bo 
na pewno jest źle, gdy w instancjach zaj­
mujących się kulturą, pracują ludzie nie­
czuli na sztukę, załatwiający doniosłą 
sprawę budowy narodowej kultury na 
Ziemiach Odzyskanych tak beztrosko i 
nonszalancko jak... w Opolu. Występuję 
do Ministerstwa Kultury i Sztuki w obro­
nie Opola, Błędnym jest mniemanie, że 
plastykę można „robić“ ty łk ó w  Warsza­
wie, czy Krakowie. Opole i Jelenia Góra 
też potrzebują środowiska kulturalnego. 
Wydaje mi się, Drodzy Towarzysze, że 
pomocy w założeniu Oddziału ZPAP na 
terenie Opola udzieli Wam ZG ZPAP 1 
Zarząd Okręgu Stalinogrodzkiego. Jestem 
pewien, że towarzysze z opolskiego KW 
Partii też przyjdą Wam z pomocą.

Ściskam Wam ręce — życzę powodze­
nia w pracy.

WŁODZIMIERZ BUCZEK
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(ciąg dalszy ze str. 3)

czasem z nieznanych uroczysk i karze 
niesprawiedliwych. Ale jest już stary — 
stareńki i rzadko wychodzi do ludzi. Wo- 
h puszczę — wierną matkę... Tak mówił 
stary Nikifor — pastuch...

Chłopcy, pochyleni do przodu, siedzieli 
nieporuszeni .Tylko Wasylek obejrzaw­
szy się za siebie rozłożył swoją kurtkę 
bliżej ognia, u nóg Aleksego. Przełkną­
łem głośno ślinę. Trwałem w jakimś 
ciepłym oszołomieniu. Chciało się w nim 
trwać bezgranicznie długo. Miałem w o- 
czach puszczę — żywą, mocną. Dlaczego 
moje cowbojskie historie wydały mi się 
śmieszne? Jakaż dziwna opowieść. Alek­
sy... A on podniósł głowę, przebiegł spo­
kojnymi oczami po naszych zastygłych 
twarzach i leciutko uśmiechnął się:

— A kartofle już będą dobre — po­
wiedział.

...Zjedzono ostatnie, ładnie przypieczo­
ne, a nie zwęglone, kiedy na znak Loń- 
ki wstałem, ruszając na kolejny obchód 
pastwiska.

—• Nadgoń bliżej Wasylkową kobyłę! 
Lubi, diablica, chodzić nad jezioro...

Patrzyłem z zazdrością ‘ na układają­
cych się do snu towarzyszy. Zwijali się 
w kłębek przysuwając się bliżej do ognia. 
Przecierając oczy poszedłem skrajem 
puszczy. Po kilku krokach odrzuci ­
łem precz sęk imitujący wielostrzało- 
wego colta, bo już zgubiłem z głowy 
prześladujące mnie zwykle obrazy walk 
z Dzikiego Zachodu. Najpierw zblakły, 
straciły wyrazistość, a potem po prostu 
odeszły, rozpłynęły się. Została czarna 
ściana puszczy i cichy szmer wysokich 
wierzchołków... I  Mikołaj stary — sta­
reńki...

Rozglądałem się trwożliwie dokoła, bo 
chociaż mogłem liczyć na dobroć Miko­
łaja, bałbym się z nim spotkać twarzą 
w twarz. Skierowałem się w tę stronę, 
w której niebo zatracając moc granitu, 
jaśniało dalekim brzaskiem.

EUGENIUSZ KABATC


